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W najbliższych 
dniach 


Coś za kulisami się dzieje. A ponieważ my 
jesteśmy rządzonymi, nie mamy na rządzenie 
żadnego "wpływu, staniemy wobec faktôw tdo- 
konanych tj. takich, jakie w gronie paru ludzi 
zostaną postanowione. W ostatnich dniach, po 
huczku bartlowym nastała w polityce cisza. 
Czy wśród tej ciszy: robiono jakieś przygoto- 
wania do zaskoczenia, czy to było proste bo- 
czenie się z powodu zbyt samodzielnego po- 
stępoiwania czynnika, który przedtem samo- 
dzielnie nie występywał — kto zrozumie prze- 
paściste głębie tej „polityki“, działającej kon- 
Spiracyjnie przed swem społeczeństwem ? 

Faktem jest, w ostatnim tygodniu zapano- 
wał znów ruch w imteresie. Nie chodzi tu 
o zbyt częste jak na nasze stosunki posiedzenia 
Rady min., które zresztą są tylko maszyną re- 
jestrującą i pieczętującą zapadłe gdzieindziej 
postanowienia; te posiedzenia są natury for- 
malnej, gdyż muszą być nadane fonmy posta- 
nowieniu co do nowej „regulacji“ płac i muszą 
być przynajmniej obgadane nowe na ten temat 
płany. Ale prawdziwa robota, ta, która zmie- 
mia nie system a jego zewnętrzne wyczyny 
dokonywana jest gdzieindziejj a o jej po- 
staci i wykonaniu mówi się najwyżej na pouf- 
nem posiedzeniu. 

Już zwrócono uwagę na dwukrotną wizytę 
p. Józefa Piłsudskiego ma Zamku i pisma kon- 
kłudują: teraz zanosi się na zrealizowanie 
dawno już przewidzianych zmian, które nastą- 
pią w najbliższych dniach. O jakie zmiany cho- 
dzi? Pod tym względem wszyscy błądzą w 
ciemnościach; można Śmiało wyrazić wątpli- 
wość, czy na poufnem posiedzeniu pp. mini- 
strów u p. Prystora obecni byli poinformowani 
choćby o swym własnym losie. Były już prze- 
cież u nas wypadki, że minister dowiadywał 
się o swej dymisji z gazet; były też wypadki, 
że „dobrze poinformowana“ prasa sanacyjna 
zaprzeczała doniesieniu, które w 24 godzim 
później stawały się faktem. Trudna to i nie- 
wdzięczna nobota zajmować się odgadywa- 
niem planów wychodzących z jednej głowy, 
tænbardziej Że nie dzieli się ona niemi z ni- 
kim, uważając widocznie, że najlepiej trzy- 
mać je zalkonspinowane pod maciejówką aż 
przyjdzie ochota ich ogłoszenia. 

Tym razem jednak odczuwa się, że jeżeli 
się mówi o zmianach, będą one ważniejsze niż 
odsunięcie jednego i postawienie na jego miej- 
sce innego pionka. Bądźocbądź trzy konferen- 
cje na Zamku i wynikłe stąd kwasy muszą 
znaleść wyższy stopień satysfakcji niż ten, ja- 
ki byłby wystarczał np. w marcu, gdy mó- 
wilo się o zmianach, żeby Się tak wyrazić, 
zwyczajowych tj. zwykle po sesjach 'budżeto- 
wych praktykowanych. Teraz sytuacja gnubo 
się zmieniła, sanacja jeszcze silniej się pochy- 
liła, już nietylko boczne jej pionki ale filary 
trzeszczą względnie same przyszły do przeko- 
nania, że samo wyczekiwanie i pozostawienie 
decyzji innym jest taksamo bezskuteczne, jak 
poprzednie wirącanie się w same niesw oje 
nzeczy. 


Czy czytelnicy „Czasu“ to sami ramole? 


„QGzas* wystąpił z różnemi rewelacjami i gro- 
mami, posiłkując się wiadomościami „iskrowe- 
mi“ (półoficjalnej agencji „Iskra“ i własnemi — 
drutem i radiem — na temat pożyczkowy. 

Warszawski jego korespondent donosi telefo- 
nicznie: 

I 

„W związku ze znaną konferencją u prezydenta 
republiki francuskiej p. Lebrun z udziałem pp. 
Tardieu, min. Flandina oraz prezesa Herriota, na 
której premjer Tardieu rozpoczął przekazywanie 
czynności swemu najprawdopodohniejszemu na- 
siępcy na stanowisku szefa rządu — prasa fran- 
cuską doniosła o prowadzonych jakoby przez 
rząd polski rokowaniach o pożyczkę francuską. 
Wiadomość ta powstała bądź na tle nieporozu- 
mienia, bądź też na tle niedostatecznego poinfor- 
mowamia prasy francuskiej, Możemy na podsta- 
wie najbardziej autorylatywnych wiadomości 
stwierdzić, że rząd polski nie pertraktuje o żadną 
pożyczkę francuską, a jedynie Polsko-Francuskie 
Towarzystwo Kolejowe prowadzi pertraktacje w 
sprawie realizacji nałeżnej mu drugiej transzy 
pożyczki na finansowanie budowy linji kolejowej 
Górny Śląsk—Gdynia'", 

II. 

W dalszym ciągu korespondent ów donosi, że 
organ socjalistów traneuskich „Le Populaire“, za- 
jawszy się pogłoskami na temat pożyczki polskiej 
„wypowiada się przeciwko jej udzieleniu”, „Czas* 
względnie jego korespondent tak formułuje to 
wypowiedzenie się, unikając cudzysłowów: 

„Przedstawiciele polskich partyj politycznych 
— pisze „Populaire“ — uprzedzili nas, że Polska 
wyzwolona z obecnego reżimu nie uzna długów, 
poczynionych za czasów dyktalury. Prosili owi 
Francję, aby nie przedłużałą agonji obcenego re- 
żimu przez udzielenie nowej pożyczki“. 

Pomijamy fakt, że z tego urywka niekoniecz- 
nie widać, iż podane tu wyrazy: „uprzedzili nas“ 
oznaczają, czy lo redakcję „Populaire'a”, czy kie- 
rownictwo francuskiej pariji socjalistycznej, co 
nadawałoby temu tekstowi charakter bardziej 
ścisły... Czy też: „nas“ oznaczać tu ma naród fran 
cuski? — W tekście, którym posiłkuje się „Czas“, 
już w nasiępnem zdaniu widnieje: „prosili oni 
Francję“... Tak oceniana wiadomość szerszy ma 
zasiąg — mniej jasne kontury, 

„Czas” uważa jednak, że „Populaire“ używa 
wyrazu: „nas“ w imieniu własnem i że zaiem, 
mówiąc o polskich partjach politycznych ma prze 
dewszystkiem na myśli PPS. 

Klaruje ledy swoim czytelnikom: 

II. 

„Robi się to w tym celu, by utrudnić sytuację 
finansową Polski zagranicą, czyli, by zmusić rząd 
do przerzucenia całego ciężaru kryzysu na kraj, 
na szerokie masy ludności, na urzędników, na 
producentów, na wszysikie sjery gospodarcze, na 


robotników. Czyni się wszystko, by rząd polski 
musial ratować równowagę budżetową najbar- 
dziej surowemi oszczędnościami, traktuje się ko- 
nieczność „zaciskania pasa“ w kraju jako zna- 
komity argument agitacji antyrządowej i prosi 
się swych przyjaciół politycznych zagranicą, by 
dopomogli w tem dziele, by uczyniłi co potrafią 
dla izolowania Polski“. 
IV. i 

Korespondencja wł. „Czasu“ z Paryża z daty 
26 maja, drukowana w tymże numerze: 

„O pożyczce dla Polski była szeroko mowa na 
konferencji u prezydenta Lebrun. Obaj premje- 
rzy — dotychczasowy i przyszły — wypowiedzie- 
li się zasadniczo za jej udzieleniem, w kwocie 


. (jak podają jedni) 300 (jak podają inni) 600 mi- 


jonów franków. Tardieu miał oświadczyć, że nie 
mógł się zająć tą sprawą, ze względu na wybory 
i bieżące prace polityczne. Herriot, akceptując 
w zasadzie sianowisko Tardieu, pragnie jeszcze 
bliżej zbadać sprawę i obecnie to czyni”. 

A więc w skutkach swoich przynajmniej — 
owa tajemnicza akcja mie okaże się tak groźna 
dla urzędników, producentów itd. których rozgo- 
ryczył i nastraszył „Czas“, dowodząc, że rząd pol- 
ski musial im „zacisnąć pasa“, gdyż rząd fran- 
cuski „zacisnął sakwę”, a kapitaliści francuscy też. 

Nawet dobrem się okazało, chociaż „Czas“ po- 
czątkowo straszył, że nastąpila zmiana rządu we 
Francji, o jak się zaczną licytować Tardieu z 
Herriotem — to zamiast 300 miłjonów gotowi par- 
sknąć 600 miljonami! a 

Ale cóż: właśnie w chwili, kiedy ten'producent, 
ten urzędnik i... ten robotnik, o którym pamiętał 
„Czas”, gdy chodziło o urąganie PPS-owi, powi- 
nienby za wskazówkami tego pisma zawołać ra- 
dośnie pod adresem Francji: A czyśmy to jacy 
tacy gorsi, niż Czecho-słowacy! — staje mu przed 
oczyma... 

WIDMO I 

„Możemy na podsławie najbardziej auloryta- 
tywnych wiadomości stwierdzić, że rząd polski nie 
pertrakiuje o żadną pożyczkę francuską", 

GROTESKA 

Z tej całej krętackiej roboty „Czasu“ wypływa 
morał Boyowy: „A największy z tem ambaras, 
gdy oboje nie chca naraz", 

PONURE WIDMO 

Ale „Czas“, napadając na lewicę w tomie ka- 
znodziejskim woła, że komiecznością chwili jest 
jednolity, karny front, bo przed światem stoją 
najważniejsze decyzje... Owszem sanacja przygo- 
towywała ten jednolity front: urządziła nawet 
rekolekcje dla wybitniejszych przedstawicieli le- 
wicy. Nadaremnie! 

POWRÓĆMY DO TYTUŁU 

Na końcu artykułu raz jeszcze pytamy: na ja- 

kich czytelników reflektuje „Czas“? 
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Kilka dni to w życiu państwa drobnostka. 
Ałe jeżeli państwo jest w niebezpieczeństwie, 
to i kilka dni zwłoki mogą się okazać w skut- 
kach fatalne. A niebezpieczeństwo to staje się 
z każdym dniem widoczniejsze i nawet dla op- 
tymistów bardziej grożące. Już dziś nie wy- 
starczą półśrodki i — co ńa jedno wychodzi — 
przebieranie nieboszczyka w inny. mundur; te- 
raz trzeba zacząć od podstaw tj. od zmiany 
systemu, a przedewszystkiem od wyrzeczenia 
się tej wiary, jakiej dał wyraz p. Sławek, mia- 
nowicie że poza sanacją nie widzi nikogo, kto- 
by ją był w stanie zastąpić czy nawet udzielić 
jej pomocy. Tej wiary z pewnością nie po- 
dzielali nawet ci, którzy w dniu 1 maja tych 
słów słuchali, gdy wychodzili z sali konferen- 
cyjnej obładowani workami z bilonem. 


| 
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Z kimkolwiek wracającym teraz z Warsza- 
wy się mówi, każdy wyraża przekonanie, że 
istotnie stoimy wobec wielkich zmian, które 
zadecydują o naszym rozwoju dłużej niż na 
miesiące. A mie jest to przekonanie wynika- 
jące tylko ze zrozumienia, że dotychczasowe 
czynniki zupełnie zawiodły, ale wynikające 
z faktu, że kontynuowanie: tych zawodów pro- 
wadzi wprost do ikatastnofy. Z tego powodu 
do. cbecnych pogłosek o decydujących wypad- 
kach w najbliższych dniach można ji należy 
przywiązywać większą wagę niż do talkichże 
pogłosek ciągle kursujących bez ich dotych- 
czas zrealizowania. Zaczyna się w każdym ra- 
zie wielki tydzień, zapowiada się koniec ciszy 
politycznej 

—000— 


2 


Nr. 119, Niedziela 29 maja 1932 


Zgalotynowany przez p. Jędrzeja 


W Nr. 6 „Przełomu* maluje p. Moraczewski 
nową gwiazdę BB. Po krótkim wstępie, gdzie p. 
Moraczewski przyplątał różne uwagi pod adresem 
stronnictw i osób mu niemiłych przedstawia, jak 
rząd łamie sobie głowę, ażeby uruchomić roboty 
publiczne: 

„żeby natrafić na dobry trop! Bo cała sztuka 
w tem, żeby właściwego człowieka postawić na 
właściwem miejscu. I znaleźliśmy. Jest taki. Był 
sobie skromnym inspektorem pracy w Sosnowcu. 

Ale poznali się na nim nasi najsympatyczniej- 
si, zagiębiowscy baronowie na węglu, stali i przy- 
ległościach. Z inspektora pracy został dyrekto- 
rem zakładów modrzejowskich. Z „niczego“ — 
„dyrektorem“, Płaca 10 do 20 razy większa, Nie 
zawiedli się na jego talencie. Prowadzi zakłady 
bez pieniędzy. To jest... niecałkiem bez pieniędzy. 
O pieniądze się starał i postarał. Zakłady mo- 
drzejowskie unieruchomiły hutę Raków. A nowy 
nasz dyrektor zwrócił się do posłów i do delega- 
tów robotniczych z prośbą o pomoc. Bo gdyby tak 
dostał pożyczkę, niedrogą, z banków państwo- 
wych, to by Raków uruchomił i nie potrzebował 
redukować robotników. A redukcja zawsze jest 
przykra zwłaszcza w polskiem, jedynem czysto 
polskiem przedsiębiorstwie Zagłębia Dąbrowskie- 
go. Chodzili i dreptali posłowie, chodziły i drep- 
tały delegacje robotnieze, przedstawiali, argumen- 
towali, molestowali, aż zakłady modrzejowskie 
dostały pożyczkę. 

I teraz okazała się jego nadzwyczajność, Prze- 
zorny człowiek, oczywiście, huty Raków w ruch 
nie puścił. Wielki człowiek, oczywiście, redukuje 
500 robotników z huty Katanzyna. Utalentowany 
azłowiek rozumie, że pieniądze nadają się raczej 
do wszystkiego innego, tylko nie na wypłatę ro- 
botnikom. Bo cóż? Taki robotnik pieniądze przeje, 


czasem przepije, ale napewno wyda wszystko. 
A pan dyrektor schowa je skrzętnie. Może w Pa- 
ryżu, może w Berlinie, a może w Amstelbanku 
w Holandji. I panowie wielcy akcjonarjusze i dy- 
rektorzy będą mieli parę groszy na cieżką godzi- 
nę. Więc prowadzi zakłady bez pieniędzy. Trzeci 
miesiąc winien robotnikom zapłatę. Oni pracują, 
a on nie płaci. Oni pracują i głodują, a on nie 
płaci i nie głoduje. On sobie już poradz?%.Ma prze- 
cież pałac w Sosnowcu. Nie dom, nie willę — 
poprostu pałac, 

Robotnicy też jakoś sobie poradzą. Więc radzą 
sobie trzeci miesiąc. z 

Dawajcie tego człowieka. Dawajcie go do ro- 
bót publicznych. Roboty uruchomi, budżetu mie 
powiększy, da pracę bezrobotnym. Pieniędzy nie. 
Jakoś sobie poradzą. Tak, jak w zakładach mo- 
drzejowskich. 

Teraz ma pracy buk. Cztery dni urzęduje w 
Warszawie i robi coś w robotach publicznych, 
trzy dni urzęduje w zakładach modrzejowskich i 
zaleca się załiczkami do robotników, tj. daje im 
po dwa, czasem po trzy, a niejednemu i po pięć 
złotych zaliczki na rachunek trzymiesięcznej za- 
płaty. 

Ktoś złośliwy puścił wśród nieopłaconych ro- 
botników bajkę, że p. Gallot jest wiceministrem. 
Chcieli tego bajczarza zlinczować. Do dziś dnia 
nie wienzą. W rządzie pomajowym? Także coś!“ 

s LJ = 

Tak sadzi się na ironję p. Moraczewski, ex-mi- 
nister od stania na baczność, jak jego specjalnie 
scharakteryzował był marszałek Piłsudski. Już 
ironję swoją zaznaczył był w tytule tego artyku- 
łu, który brzmi „Właściwy człowiek na właści- 
wem miejscu”. Ale p. Moraczewski mógłby rów- 
nież wynaleźć tytuł ironiczny i dła siebie... 


Echa strajku generalnego 


Sąd grodzki oddział VI. 

Drohobycz, dnia 16 kwietnia 1932. 

VI Kg. 525/32. 

UMORZENIE POSTĘPOWANIA 

Sad grodzki w Drohobyczu dnia 16 kwietnia 
1932 postanawia: 1) umorzyć poslępowanie w 
myśl art. 444 kpk. przeciwko Franciszkowi Ha- 
luchowi i Feliksowi Przewłockiemu o przekro- 
czenie $ 308 usiawy karnej, popełnione dnia 15 
marca 1932 w Borysławiu przez rozszerzanie fał- 
szywych i niepokojących wieści i przepowiedni 
na zgromadzeniu publicznem, w którem wzięło 
udział około 900 osób; 2) koszty postępowania za- 
sądzić w myśl art. 561 c) kpk. od skarbu państwa. 

Uzasadnienie: Umorzenie postępowania nastą- 
piło dla braku cech przestępstwa w czynie zarzu- 
conym oskarżonym. 

I tak doniesienie komisarjatu policji państwo- 
wej z dnia 23 marca 1982 Nr. 464 czyni zarzut 
Franciszkowi Haluchowi i Feliksowi Przewłoc- 
kiemu, że w Domu Robotniczym po zagajeniu 
zgromadzenia przez przewodniczącego Feliksa 
Przewłockiego, Franciszek Haluch w przemówie- 
niu ostro krytykował obecną sanację i mówił, że 
RZĄD JEST TCHÓRZEM, albowiem obawiał się 
zezwolić na urządzenie w dniu strajku wiecu i 
pochodu demonstracyjnego, że OBECNY RZĄD 
UPARTY NA BAGNETACH wydziera socjali- 
stom ich zdobycze, że OBECNA SANACJA DO- 
SZŁA DO SWEJ WIĘKSZOŚCI DROGĄ NIE- 
PRAWNĄ, DROGĄ GWAŁTU, OSZUSTWA, TE- 
RORU i wysunęla projekt niszczący dotychcza- 


sowe zdobycze socjalne i że dalej Franciszek Ha- | 


luch przezwał takie postępowanie sanacji ŁAJ- 
DACTWEM. 

Wreszcie wspomniane doniesienie obwinia 
Franciszka Halucha o zredagowanie podburzają- 
cej rezolucji, którą starał się podburzyć zebra- 
nych i poderwać ich zaufanie do obecnego rządu, 
a mianowicie: 

1) że rząd został wybrany pod naciskiem, a 
straciwszy zaufanie do społeczeństwa, przyszedł 
do tego sejmu powołanego z bezprawia z żąda- 
niem zniesienia 8-godzinnego dnia pracy i znie- 
sienia płatnych urlopów, 

2) aby zasłonić przed oczyma robotników do- 
konany gwałt, rząd wprowadza parodję ubezpie- 
czenia na starość, 

3) ustawa ta jest najgrawaniem się ze starości 
robotnika. 

Wedle przepisu $ 308 u. k. do istoty tego prze- 
kroczenia potrzeba, by wieść niepokoiła publicz- 
ne bezpieczeństwo, oraz by rozsiewana ta wieść 
nie miała powodów do uważania jej za prawdzi- 
wą. 

Tych wymogów ustawowych zachodzi w da- 
nym razie brak, bo publiczność wcale nie była za- 
niepokojona przemową Franciszka Halucha, a 
przynajmniej doniesienie w tym kierunku żad- 
nych okoliczności nie przytacza. 

Przemówienie wspomniane z tych powodów 
należy uważać za krytykę, która jednakowoż nie 
podpada pod przepisy ustawy karnej. 

Wobec tego orzeczono jak wyżej. 

Pieczęć: Dr. Jam rek. 
Sąd Grodzki w Drohobyczu Fi 


Jeszcze jeden proces polityczny we Lwowie 


Jak już donosiliśmy, odbędzie się we Lwowie 
przed sądem przysięgłych, w piątek 4 czerwca, 
proces polityczny adwokata tow. Dra Stanisława 
Dręgiewicza, jednego z działaczy PPS. 

Przedmiotem rozprawy jest okolicznościowe 
przemówienie, wygłoszone w dniu 3 maja 1931 
w remizie elektrowni. Porównując Konstytucję 
3 Maja z dzisiejszą konstytucją, Dr. Dręgiewicz 
porusąył obecnie panujące stosunki w Polsce, 
krytykując postępowanie odpowiedzialnych czyn- 
ników jako wiodące do skutków szkodliwych dla 
państwa. W ramach konstytucji nie mieści się ża- 
dna dyktatura, która rozlużnia węzły między pań- 
stwem a obywatelem, jest źródłem nepotyzmu, 
protekcji, karjerowiczostwa, zabija poczucie od- 
powiedzialności obywatela za państwo. Przemó- 
wienie to ilustrujące sprzeczność stanu prawnego 
w Polsce z rzeczywistością, gloryfikujące konsty- 


tucję 3 Maja jako zwycięstwo demokracji, stało 
się przedmiotem dochodzeń władz politycznych, 
a następnie śledztwa sądowego i akłu oskarżenia 
o zbrodnię zakłócenia spokoju publicznego z $ 65 
u. k. Akt oskarżenia opiera się na zeznaniach 
kilku urzędników(!) Miej. Zakł. Elekir. widocz- 
nie gorliwych zwolenników dyktatorskich rzą- 
dów, a jak się zdaje członków sztucznie utrzy- 
mywanego na terenie M. Z. E. Związku strze- 
leckiego. 

Rozprawę prowadzi p. sędzia Medyński, Obro- 
nę oskarżonego prowadzą najwybitniejsi adwo- 
kaci, a to dr. Dwernicki, dr. Pieracki i dr. Hersch- 
tal. Rozprawa obudziła zrozumiałe zainteresowa- 
nie tak ze względu na osobę oskarżonego tow. 
Dręgiewicza, oficera legjonowego, jak i merilum 
sprawy. Rozprawa jest publiczna, zacznie się o 
godz. 9 rano. 
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MILJONY DEFICYTU? 


Zamknięcia rachunkowe za pierwszy miesiąc 
roku budżetowego 1932/33: kwiecień wykazują 
przy dochodach 194'8 i wydatkach 198'9 miljonów 
deficyt 4 miljony zł. Bylby to wynik, w uwzględ- 
nieniu obecnej sytuacji, dość korzystny, gdyby 
nie pewien manewr rachunkowy, mianowicie 
wstawienie do dochodów kwoty 30 miljonów zł. 
zaciągniętej pożyczki w Banku Polskim. Jeżeli 
tę sumę naturalnym rzeczy porządkiem odciągnie 
się od rzecywistych dochodów, okaże się, że fak- 
tyczny deficyt za kwiecień wynosi nie 4 a 34 mi- 
ljony zł. 

Decydującą dla następnych miesięcy budżeto- 
wych rzeczą jest układanie się stosunków w do- 
chodach i wydatkach. Pod tym względem horo- 
skopy przedstawiają się absolutnie niepomyślnie, 
co wynika z następującego porównania: 

kwiecień 1931 


dochody z podatków 1135 milj. 87 milj 
dochody z monopoli 53 milj. 48'5 milj. 
1665 milj. 1805 milj. 


zmniejszenie zatem wynosi w obu pozycjach o- 
krągło 36 milj. zł, co jak na jeden rok jest ol- 
brzymią sumą. 

Wydatki w kwietniu br. wynosiły o okrągło 
51 miljonów mniej, ale główne zmniejszenie wy- 
nika w pozycji długi zagraniczne, które w wyni- 
ku moratorjum Hoovera spłacono w wysokości 
175 miljonów, podczas gdy w kwietniu ub. roku 
spłacono 58'5 miljona zł. Trzeba jednak pamię- 
tać, że spłata nie została darowana, lecz tylko 
edroczona, tj. później — kto wie, może zaraz po 
konferencji lozańskiej — bęńzie ruusiała być za- 
płacona. 

Jak z zestawień rachunkowych wynika, tylko 
jeden resort wykazuje zwiększenie wydatków, 
mianowicie ministerstwo spraw wojskowych o 8 
milj. (64 zamiast 56) więcej niż w kwietniu ub. r. 


Poseł Grzecznarowski 
w wiezieniu 


Jak czytelnikom naszym wiadomo, poseł nasz 
z okręgu radomskiego, tow. Józef Grzecznarowski 
został na parę dni przed 1 maja osadzony w wię- 
zieniu na mocy wyroku, skazującego go na je- 
den miesiąc więzienia za treść przedwyborczej 
odezwy, wydanej przez OKR PPS radomski, 

Tow. Grzecznarowski karę ię odbywa w więzie- 
niu karno-śledczem w Radomiu. 

Niezwykły ten więzień jest przedmiotem spe- 
cjalnych zabiegów ze strony administracji wię- 
ziennej., 

Żonie tow. Grzecznarowskiego wspaniałomyśl- 
nie zezwolono raz na tydzień odwiedzać męża. 
Nieświadoma mądrych i przewidujących zarzą- 
dzeń władzy, przybyla pewnego razu na widzenie 
wraz z trzyletnią córeczką nieszczęsnego „krymi- 
nalisty". W biurze więziennem poddano jednak 
w wątpliwość, czy to aby jest rodzona córka 
„więżnia Grzecznarowskiego'". 

Nie pomogły prośby trzyletniej Halinki, że „chce 
do tatusia". Władza jest „mądrzejsza“, musi mieć 
przedewszystkiem „bumagę”*. 

— Metrykę lub dowód osobisty tego dziecka 
Pani ma? 

— Nie mam ze sobą, ale... 

— No, to niema o czem mówić! 

Ojciec wymienionej Halinki o nieustalonej „u- 
wzędownie" tożsamości, — niedomaga na zdro- 
wiu. Powód: Kilkanaście lat katorgi rosyjskiej. Po 
osadzeniu w więzieniu odezwały się rozmaite do- 
legliwości, wskutek czego skierowano go nawet na 
parę dni do szpitala. Wobec tego abiady przysy- 
łają mu z domu. Na te jednak legalne zgoła „wa- 
łówki" władza nie patrzy łaskawem okiem, a nije- 
które potrawy są wręcz kwestjonowane, jako że 
„socjaliście* nie wolno tego lub owego jadać, bo 
to za dobre, 

Ta sama, tak rozrzewniająco wrażliwa na czy- 
stośćj zasad socjalistycznych, administracja nie 
pozwoliła doręczyć przysłanych przez kogoś, 
dwóch jabłek, bo więźniom nie wołno jadać su- 
rowych rzeczy, 

— No, to może upieczemy te jabłka? 

— To też nie, bo jabłka pieczone czy gotowane 
są zbyteczne. 

Rzecz prosta — dodawać nie potrzebujemy, — 
że wszyscy pp. naczelnicy i inspektorzy z tego 
oryginalnego więzienia są jednocześnie czołowy- 
mi działaczami radomskiego „Strzelca* i na 
wszystkie pytania oświadczają z niesłychaną po- 
wagą: „ny wiemy, co robimy“ 


Zagrożony odcinek 


Obecny kryzys gospodarczy izupełnie wyraźnie 
wskazał, w jakich punktach ustrój kapitalistycz- 
ny już obecnie się załamuje. Świat kapitalistycz- 
ny doszedł do absurdu... stworzył obecnie sytua- 
cję bez wyjścia, bowiem stanął przemysł, skur- 
czyło się życie gospodarcze na skutek zjawiska 
nadprodukcji, czyli nadmiaru zapasów wytwo- 
rzonych dóbr. Czyż nie jest to absurdem społecz- 
nym twierdzenie, że istrieje nadprodukcja — 
wówczas, gdy jednocześnie dziesiątki miljonów 
ludzi jest głodnych, pozbawionych mieszkań, 
odzieży i innych najkonieczniejszych rzeczy! 
Istnieje właściwie inne zjawisko... które obecnie 
wyjątkowo się uwidocznił, a mianowicie, że 
zdolność spożycia mas pracujących katastrofalnie 
się zmniejszyła. Ponieważ o popycie na produk- 
cję decyduje nie hurlownik, nie (kupiec detalista, 
ale spożywcy, te właśnie szerokie masy BEC: 
ce, przeżywamy katastrofalny kryzys gospodar 
CZE 

Obecnie już wszyscy niemal zaczęli rozpatry- 
wać sprawy gospodarcze pod kątem widzenia 
prawdy naukowej i życiowej, że spożycie decy- 
duje o formach i rozmiarach produkcji. Spożycie 
stało się funkcją społeczną pierwszorzędnej wa- 
gi — zarówno dla klas pracujących, jak i dła 
kapitalistów. Rzecz prosta, tylko w sposób zupeł- 
nie inny my, spożywcy tę fumkcję rozumiemy, 
a inaczej kapitaliści Bądź co bądź faktem jest, 
że jednym i drugim chodzi o zwiększenie możłi- 
wości spożycia przez masy pracu jące. 

Klasa pracująca o te możliwości zabiega stałe 
i zabiegać będzie tak długo, jak długo kapitalizm 
będzie istniał, Na tem polega to zagadnienie 
walki klas. Jako formy walki klasowej ustali- 
liśmy: partje polityczne, związki zawodowe oraz 
nuch spółdzielczy. 

Musimy wszakże przyznać się, że dotąd, przy- 
najmniej u nas w Polsce — te dwie pierwsze 
formy, partje polityczne i związki zawodowe były 
wysuwane na pierwszy plan działalności. Trze- 
cią formę — ruch spółdzielczy — mniej doce- 
nialiśmy i mniej nas ona inieresowała, 

Dzisiaj, gdy zagadnienie spożycia wysunęło 
się na czoło zagadnień „gospodarczych m społecz- 
nych, nasze organizacje — spółdzielnie spożyw- 
ców same przez się zdobywają pierwszorzędne 
znaczenie. Niestety, dotąd klasa robotnicza na 
ruch spółdzielczy pairzyła tylko z punktu wi- 
dzenia doraźnych drobnych jego czynności gospo- 
darczych, nie traktowaliśmy tego ruchu jako sy- 
stemu społecznego rozdziału dóbr. Tymozasem 
życie i sytuacja obecna wymaga, by dzisiaj rów- 
norzędnie on funkcjonował z systemem prywatne- 
go rozdziału dóbr, gdyż tylko w ten sposób w nie- 
dalekiej przyszłości może zastąpić całkowicie sy- 
stem prywatny. Ruch spółdzielczy jeszcze idzi- 
siaj powinien decydować o kwestjach gospodar- 
czych i społecznych. Lecz zdoła decydować (tylko 
wówczas, gdy stanie się on potęgą odpowiadającą 
liczebności klasy pracu jącej. Ruch spółdzielczy 
pow. inniśmy oceniać, jako system, który właśnie 
może obecnie uderzyć w uslirój kapitalistyczny 
w jego słabym punkcie — w system podziału 
dóbr. 

Tymczasem stwierdzić musimy, iż nietylko na 
skutek kryzysu, lecz przedewszystkiem na skutek 
zaniedbania przez nas ruchu spółdzielczego, nie- 
tylko nie zwiększamy swego liczebnego, gospo- 
darczego i organizacyjnego stanu posiadania, lecz 
odwrotnie. Rok ostatni zmiótł z powierzchni zie- 
mi — najsilniejsze nasze spółdzielnie robotnicze. 
Mało tego, na tych terenach nie prędko będziemy 
w stanie organizować nowe spółdziełnie. Jak wi- 
dzimy jestto w naszym ruchu wyzwoleńczym za- 
grożomy odcinek, którego rozwój dalszy jest cał- 
kowiicie uzależniony od stopnia zainteresowania 
się nim klasy pracującej. To zainteresowanie zaś 
wzbudzimy przez Szeroką i wszechsironną akcję 
uświadamia jącą masy robotnicze. Alkcję tę „po- 
winny poprowadzić i wszechstronnie zorganizo- 
wać dwie inne formy ruchu robotniczego — par- 
tje — polityczne i związki zawodowe. Wszyscy 
powinniśmy skupić swe wysiłki na odcinku za- 
grożonym! Ruch spółdzielczy daje nam szkołę, 
w której możemy i powinniśmy przygotowywać 
zastępy ludzi do prac gospodarczych w samorzą- 
dach, kasach chorych i innych instytucjach spo- 
łecznych. Zdajemy sobie przecież sprawę, iż 
właśnie klasie robotniczej brakuje tych sił, wy- 
robionych gospodarczo. Z tych więc względów 
nie zdołaliśmy usprawnić gospodarki, co prze- 
dewszysikiem bije w interesy nasze ijako klasy 
pracującej. Zważmy jakie wielkie możliwości 
przed nami otwiera ruch spółdzielczy!! 

Czas więc najwyższy, by cała klasa pracująca, 
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w imię konieczności gospodarczych i społecz: 
nych, nietylko jednostki zajęły się ruchem | 
spółdzielczym, lecz masy, których interesów 


broni i bronić będzie ruch spółdzielczy. Ruch 
spółdzielczy powinien się stać masowym, by zdo- 
łał on zyskać podstawy gospodarcze, onganizacy j- 
ne i spoleczne, tak niezbędne dla przebudowy 
obscnego ustroju. 
Niech dzień „Święta spółdzielczego" stanie się 
zwrotnym momentem w naszych stosunkach or- 
ganizacy jnych!! Powinniśmy więc w dniu tym 
rozpocząć werbunek masowy do szer egów spół- 
dzielczych. Powinniśmy masom wyjaśnić, iż przez 
organizacje spółdzielcze zdobędziemy już dzisiaj 
odcinek zachwiany ustroju kapitalistycznego — 
rozdział i spożycie dóbr. 
J. Sochacka. 


Głos lekarza 
o „tygodniu dziecka” 


Powojenny ewolucyjny pęd struktury spo- 
łeczno-gospodarczej, który pod nazwą kryzysu 
ilustruje załamanie się całkowite wszystkich 
dawnych form życia, zaoszezędził, a nawet po- 
prawił jedną gałęź życia społecznego, t. j. uro- 
czyste obchody i tak zwaną „opiekę społeczną”. 
Zastanówmy się nad tą ostatnią. Roi się od naj- 
rozmaitszych komitetów, wydziałów, na każdym 
kroku utyka się o prezesowe, prezesów i innych 
najdziiwaczniejszych działaczy uszczęśliwiają- 
cych iudzikość pod szumnemi hasłami jak „Dni 
przeciwgruźlicze”, „Tydzień dziecka“, „Tydzień 
akademika“ i t. p. Unządza się składki, zbiórki 
uliczne, zabawy, festyny — wszystko dla bied- 
nych, bezrobotnych i chorych. Zdawałoby się 
więc, że wszelkie różnice kastowości i klasowej 
etyfni zatarty się calkowicie na korzyść pojęć 
ogólno-ludzkiej miłości bliźniego. 

Przyglądnijmy się jednak nagiej rzeczywi- 
stości trochę bliżej. Co się dzieje z dziesiątkami 
tysięcy inwalidów pracy, inwalidów wojennych, 
ofiar nierównomiernego łu pracy i zysku? 

Spójrzmy na całe falangi kalek tułających się 
po brudnym bruku, pozbawionych najprymityw- 
niejszych środków do życia, dachu nad głową, 
(nie mówiąc już o braku opieki lekarskiej) a cie- 
kawie w oczach naszych wyglądać będą wszyst- 
kie owe prezesowe, prezesowie i t. d. „Tydzień 
dziecka”, „Tydzień bezrobotnych”, „Opiekuj się 
dzieckiem, a będzie mniej więzień, przestępców 
i prostytucji". Co za piękne hasła i jak bardzo 
smutne dla tych, którzy codziennie spoglądają 
szarej rzeczywistości w oczy! Gzy istotnie te 
wszystkie instytucje „miłości bliźniego" czy fi- 
lantropijne choćby w zamiarze stoją na wyso- 
kości swego zadania? Czy są one w stanie za- 
daniu swemu podołać? Patrząc przez pryzmat 
iekarza-prakitykka  stykającego się bezustannie 
z bezdenną nędzą, muszę odpowiedzieć stanow- 
czem „nie“. 

Ponieważ lekarz nie może traktować chorego 
tylko jako przypadek mniej lub więcej ciekawy 
ami też jako wyłączny interes dochodowy, ścina 
się nieraz jego krew w żyłach ną widok dziecka 
ginącego z braku pieniędzy na kupno doraźnego 
środka leczniczego. Przecież dawna mityczna me- 
dycyna: już nie od dziś stała się naukową higjeną 
i profilaksą, medycyna po długiem błądzeniu po 
bezdrożach dąży obecnie do etyki, z którą ją pier- 
wotnie już połączył Hipokrates. Gdzież więc owa 
opieka i pomoc społeczna?! Pisząc te słowa, mam 
przed oczyma wielką ilość pnzypadków z czasu 
mej praktyki ma Kresach Wschodnich, gdzie 
w chatach, w których nędza największe triumfy 
święci (a jest ich wielka moc), spotykałem się 
z śmiercią dziecka z powodu braku kiłku zło- 
tych na kupno surowicy na zastrzyk. O takim 
łuksusie jak wezwanie lekarza, tam mowy niema. 
W wypadkach jednak, gdy u kumoszki roz- 
poznają przypadkowo, że to błonica (dyfterja), 
uważają już, że tu koniecznie potrzebny jest le- 
karz, bo „zastrzykiem dziecko na pewno od nie- 
chybnej śmierci uratować może”. Cóż robić, gdy 
1 ampulka kosztuje nieraz kilkadziesiąt złotych? 
Chodzi się więc po sąsiadach pożyczać, ba, sprze- 
daje się ostatni nędzny inwentarz żywiący nieraz 
całą rodzinę aż się wreszcie dochodzi do zebra- 
nego „kapitału“ potrzebnego na tak kosztowny 
środek leczniczy; wiedy dąży się z pełną maaga | 
do lekarza. Tymczasem niestety stało się to za 
późno: „zarazek chorobotwórczy zniweczył już 
doszczęjinie swoją ofiarę. I tak niejednokrotnie 
byłem świadkiem tragicznego skonania dziecka 
w chwili, gdy nieszczęśliwa matka wkońcu zdą- 
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żyła się z niem zjawić w poczekalni. Czemu więc 
surowica błonicza jest lak haniebnie droga i dla 
miljonów zdeklasowanych, zubożałych mas nie- 
dostępna? Czemu nikt tu pomocy nie niesie? 
Czemu w takiej chorobie szerzącej się nagminnie 
rząd zbawiennego środka bezpłatnie nie daje le- 
karzom, do dyspozycji? Gdzie opieka społeczna? 
Czy mógłby ktoś twierdzić, że błonica (dyfterja) 
jest mniej niebezpieczną jak ospa, dur bnzuszmy 
i t. p? Wszak chałupnicy, staraganiarze, drobni 
handjarze, dniówkowi wyrobnicy po wsiach i 
miastach, jak i ludność bezrolna i małorolna po 
wsiach oraz drobni rzemieślnicy nawiedzani 
przez choroby społeczne (mp. gruźlica, gościec 
slawowy i t. p.) nie mający środków dostatecz- 
nych nawet na swe odżywianie, nie są dzisiaj 
w stanie zapłacić w aptece kilkudziesięciu złotych 
za ampnułkę jednego zastrzyku, a zastrzyków ta- 
kich często potrzeba więcej. 

O dziecku Lindbergha cały świat z oburze- 
niem mówi i pisze, a gdzie są duże listy: biednych 
dzieci u nas codziennie niewinnie marnie giną- 
cych? O tem coś zupełnie cicho. Można tak snuć 
bez końca nić nielkonsekwencyj i sprzeczności. 


Małostkowe interesy, jednostek lub pewnych 
grup w swoich niezliczonych ilościach najroz- 
maitszego rodzaju bezpłodnych imprez nie po- 
winny. brać góry nad interesean ogólno-ludzikim. 
Każda śmierć niewinnie ginącego dziecka jest 
krzykiem straszliwej rozpaczy i klęski społecznej. 
Nie szablonowe obchody i imprezy — których 
mamy tak wiele — lu coś pomóc mogą, lecz po- 
ważna, świadoma doniosłości swego celu praca. 
Obowiązkiem każdego myślącego człowieka jest 
czynnie przyczynić się do regeneracji narodu, 
którego nadzieją i przyszłością jest dziecko, Wy- 
starczy wspomnieć ludzi takich jak Arciszewski, 
Kwapiński, Świerzawski, Witos, Średniawski, 
Bartel, Sikorski, Masaryk, Brianid, Doumer, Sta- 
lin i wielu innych pochodzących z chaty chłop- 
skiej i robotniczej, by sobie upnzytomnić co tra- 
y hazardowaniem życiem naszych dzieci 

z pod biednej strzechy. Wówczas (też pojęcie 
prawidziwego patrjolyzmu i państwowości stanie 
się bardziej przeźroczystem dla wszystkich, a nie 
monopolem jednej tylko części społeczeństwa. 

Gorlice, w maju 1932. 


Dr. med. Ch. Gebel. 


Przygwożdżony „IGK“ 


„kustrowany Kuryer Codzienny“ to „rewela- 
cyjnie - sensacyjnie - niesamowicie - przygważ- 
dżające“ piśmidło też od czasu do czasu wypada 
„przygwoździć“, ażeby tym jego Czytelnikom, 
którzy w „frapujących przygważdżaniach“ znaj- 
dują ulubioną strawę, dać deser nadprogramo- 
wy... Niechaj dowiedzą się, z jakich to źródeł czer- 
pie ich ulubiony „Kurjerek* swą publicystyczną 
mądrość. W jednym artykule przepisuje — mó- 
wiąc łagodnie — nie dosłownie co prawda, lecz 
punkt za punktem najdokładniej, wynurzenia pu- 
blicystów niemieckich, podczas gdy w innym ar- 
tykule szczuje przeciw tym, którym całą swą mą- 
drość zawdzięcza! I „przygważdża” innych, co do- 
puszcza ją się, lub słuszniej, którzy zdaniem „wy- 
bitnych” publicystów kurjerkowych, dopuścić się 
mieli „plagiatu”.. 

Artykuł onegdajszy „Czy Lozanna uratuje 
świat przed bankructwem" czytałem w „Berliner 
Tageblatt“ z dnia 5 b. m., oczywiście pod innym 
tytułem, lecz z tą samą „indukcja ekonomiczną“ + 
temi samemi przesłankami i tym samym wmio- 
skiem konkretnym: Konferencja lozańska nie 
przyniesie rozwiązania problemu. 

„Kurjerek* idzie w swej bezczelności tak da- 
leko, że przejmuje nawet pewne. zwroty termi- 
nologiczne tam użyte... Mówi o „kompleksie re- 
paracyjnym* i o „animozie amerykańskiej”... 
I ten dziennik śmie „przygważdżać' plagjato- 
rów? Czas najwyższy rozpocząć id = 
ażeby oczyścić bruk z „zakały*! Dr. W. 


Jeszcze jeden proces 


P. MARJANA DĄBROWSKIEGO. 


Na dzień 11 czerwca godzinę 3 popołudmiu 
wyznaczono w warszawskim sądzie apelacyjnym 
rozprawę wskutek skargi wydawcy „IKG“ pos. 
m Dąbrowskiego przeciw Adolfowi Nowa- 
| czyńskiemu i pos. Edwardowi  Bieleckierau 
w związku z artykułem A. Nowaczyńskiego p. t. 
„Elita w Krynicy“, zamieszczonym w „Gazecie 
Warszawskiej” dnia 1 marea 1931. 
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Z gospodarki 


Proces p. Vinzensa odsłonił niektóre ciemne 
strony gospodarki w  „Polminie*. Mianowicie 
stwierdzono, że strala państwa wynosi około 600 
tys. zł, że p. Vinzens dawał swego czasu pełne 
zabepieczenie tych pretensyj w formie listu gwa- 
rancyjnego banku hipotecznego na 500 tys. zł. i 
zabezpieczenie hipoleczne na swym majątku. Ale 
ówczesny prezes „Polminu”* min. Boerner tej 
gwarancji wówczas z niewiadomych powodów 
nie przyjął; skarżona obecnie pretensja nie ma 
zupełnie zabezpieczenia. 

Jak się w „Polminie' gospodarzyło świadczą 
wypłacone w r. 1929 odszkodowania zwolnionym 
pracownikom. I tak zwolnionemu inż. Niekra- 


w „Polminie” 


| szowi wyplacono 49.209 zł, inż. Trzeciakowi 

35.109 zł., dr. Bruchowi 25.050 zł., głównemu bu- 

| chałterowi Leśniakowi 41.186 zł. Kwoty te wypła- 
cono z powodu przedwczesnego rozwiązania z ni- 
mi umowy „z winy Dyrekcji”, a w ich miejsce 
przyjęto innych pracowników. A „wina dyrekcji“ 
jest w tym wypadku dość wielka, skoro kwoty 
wyżej zacytowane wynoszą w sumie przeszło 150 
tysięcy zł. 

Czy ktokolwiek został za to pociągnięty do od- 
powiedzialności? Aby pokryć te wydatki reduku- 
je się robotników, lub obniża się ich płace, bo 
przedsiębiorstwo się nie rentuje... 


Wielki proces polityczny na Wołyniu 


43 UKRAIŃCÓW OSKARŻONYCH O „PRZYGOTOWANIE ZBROJNEGO POWSTANIA“ 


Ostatnio doręczono akt oskarżenia 48 Ukraiń- 
com, oskarżonym o zdradę stanu za przynależność 
do Ukraińskiej Organizacji Wojskowej. Akt o- 
skarżenia zarzuca oskarżonym, że jako członko- 
wie U. O. W. z końcem 1929 r. i z początkiem 1930 
r. przygotowywali zbrojne powstanie na Wołyniu 
przeciw Polsce w celu oderwania Wołynia od Pol- 
ski i utworzenia samodzielnego państwa ukraiń- 
skiego. 

Spisek wykryto przypadkowo w czasie śledztwa 
w innej sprawie i niektórzy spiskowcy w śledz- 


twie mieli przyznać się do winy, „wsypując" 
przytem jeden drugiego. 

Aresztowano wówczas wielu Ukraińców, z któ- 
rych znaczną część wypuszczono na wolność. Nie- 
którzy z nich są dzisiaj świadkami prokuratora. 


Z oskarżonych 14 przebywa dotychczas w wię- 
zieniu śledczem od 2 lat w Równem i Piotrkowie, 
ząś 29 odpowiada z wolnej stopy. 

Do rozprawy ma być powołanych około 200 
świadków. 


Rozstrzygająca niedziela 


Dziś w niedzielę zapadną dwie decyzje, donio- 
słe nietylko dla bezpośrednio zainteresowanych 
krajów: Niemiec i Francji, ale dla całej Europy. 
Dziś ma się odbyć konferencja Brlininga z Hin- 
denburgiem, na której los Bruninga jako kancle- 
rza zostanie rozstrzygnięty. Briining sam prze do 
decyzji, gdyż chce wiedzieć, kto rządzić ma w 
Niemczech: on z urzędu do tego powołany, czy 
kamaryla generalska z SŚchleicherem na czele. 
Od Hindenburga zależy, kto w Niemczech będzie 
robił politykę. Mówi się wprawdzie, że teraz przed 
konferencją lozańską prezydent nie zechce zmia- 
ny rządu, ale w każdym razie zdecydowany jest 
na pośrednie spelnienie woli generałów, miano- 
wicie na usunięcie Groenera nietylko jako mini- 
stra Reichswehry, ale i jako ministra spraw we- 
wnętrznych. Wymieniają już nawet burmistrza 
Lipska Goedelera jako jego następcę. 


Konferencja lozańska ma zadecydować, co się 


stanie po zakończeniu się moratorjum Hoovera z 
końcem czerwca, czy spłaty reparacyjne zostaną 
znowu podjęte, czy — jak żądają Niemcy — zo- 
staną raz na zawsze skreślone. Panuje co do tego 
zasadnicza różnica zdań: Francja obstaje przy 
dotrzymaniu planu Young, chyba że Ameryka 
skreśli jej długi wojenne, natomiast Niemcy o- 
świadczają, że pod żadnym warunkiem płacić nie 
będą. Zrobiły nawet ostentacyjny krok: mie wsta- 
wiły do budżetu ani grosza ną reparacje. W ta- 
kiej sytuacji zrozumialem jest, że Brüning chce 
jasno wiedzieć, czy ma jeszcze zaufanie prezy- 


denta — zaufanie parlamentu nie gra dziś roli —. 


aby mógł w Lozannie wystąpić z pełną powagą 
kierującego męża zaufania. 

A tymczasem za kulisami dzieją się rzeczy, 
które zdają się zapowiadąć zmianę kursu polityki 
niemieckiej wewnątrz i zewnątrz. Coraz potęż- 
niejsze siły działają na rzecz Hitlera; przedsta- 
wiają one, że nie można najsilniejszej w pań- 
stwie pariji utrzymywać na stałe zdala od u- 
działu w rządzie, a siły te mają wiełkie poparcie 


u boku Hindenburga, w jego doradcy, sekretarzu 
stanu Meissnerze. A wiadomo, że Hindenburg mi- 
mo zachowania pozorów pozostał sobie wierny: 
jest konserwatystą i monarchistą i z tej racji wo- 
lałby rząd, który byłby zawisły od Hitlera ani- 
żeli — jak rząd Brininga — od socjalistów. Sy- 
tuację pogarsza jeszcze 'ta okoliczność, że Hinden- 
burg w czasie swego pobytu w Neudeck był oto- 
czony junkrami, którzy z pewnością szczuli go 
przeciw Briiningowi. 

Druga decyzja ma zapaść w Paryżu, gdzie dziś 
zbiera się kongres partji socjalistycznej dla po- 
wzięcia uchwały, jak ustosunkować się do oferty 
Herriota wstąpienia do rządu. Socjaliści zasadni- 
czo udziału nie odmawiają, stawiają tylko szereg 
warunków, głównie w dziedzinie rozbrojenia i 
społecznej (sprawa bezrobocia). A tymczasem 
Herriot w ostatnich czasach na punkcie rozbroje- 
nia upodobnił się do Tardieu, tj. uzależnia — 
nieznaczne zresztą -— rozbrojenie od gwarancji 
bezp oczeństwa i podkreśla nienaruszalność trak- 
tatów jako warunek pokojowego współżycia z 
Niemcami, tj. kontynuowania polityki Brianda. 
Socjaliści nie cisną się do rządów. Wiedzą oni, 
że czas pracuje na nich, że następne wybory przy- 
niosą lokie wzmocnienie, że będą mogli sami się- 
gnąć po władzę. Z drugiej strony muszą się za- 
stanowić czy można oddać rządy w ręce Herriota 
jako sprzymierzeńca Tardieu czy może nawet je- 
szcze dalej na prawo posuniętego Louisa Marina. 
, Każdy rozumie, że od decyzji socjalistów zale- 
ży nietylko los gabinetu i ukształtowanie się po- 
lityki francuskiej, ale i w wysokim stopniu obrót, 
jaki weżmie polityka europejska: utrzymanie czy 
nawet zaostrzenie obecnych stosunków, czy wej- 
ście na drogę pacyfikacji Nie też dziwnego, że 
wszędzie z zaciekawieniem wyczekują uchwał 
dzisiejszego kongresu — także my w Polsce, gdzie 
polityka zewnętrzna w całości a wewnętrzna w 
części zależy od przyszłego rządu Francji 


Zdobycze proletarjatu hiszpańskiego 


W czasie gdy klasa robolnicza w większej czę- 
ści krajów prowadzi walkę o utrzymanie zdoby- 
czy socjalnych, które reakcja usiłuje podkopać 
pod pozorem „walki z kryzysem”, pocieszającym 
jest objawem, że w najbardziej południowym 
z krajów zachodniej Europy klasa robotnicza 
znajduje się w pełnej ofenzywie i w nowej kon- 
stytucji hiszpańskiej uzyskała wielką kartę swo- 
ich praw usprawiedliwiającą najzupełniej stano- 
wisko zajęte przez hiszpańską partję socjalistycz- 
r aż zawodowe wobec rządu młodej repu- 

Prawo pracowników do wolnej organizacji za- 
modowej stawia k ja hiszp wr $ 
najbardziej zasadniczych praw obywatelskich. 


Paragraf poręczający wolność zgromadzeń i sto- 
warzyszeń brzmi: „Uznaje się prawo pokojowego 
zgromadzania się bez broni. Osobna ustawa ure- 
guluje sprawę manifestacyj i zgromadzeń pod go- 
łem niebem. Wszyscy obywatele hiszpańscy mają 
prawo stowarzyszania się i organizowania zawo- 
dowego dla wszelkich celów ludzkisgo wspólży- 
cia“. Prawa obywatelskie mogą ulec zawisszeniu 
tylko w razie poważnego zagrożenią bezpieczeń- 
stwa w państwie, ale zawieszenie to musi być po- 
twierdzone przez parlament. Jeśli parlament nie 
obraduje w danym momencie musi być zwołany 
w ciagu 8 dni, w przeciwnym razie dekret zawie- 
szający traci automatycznie moc 9-go dnia. Par- 
I tament nie może być rozwiązany. dopóki nie wy- 
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powie się w tej sprawie. W żadnym wypadku za- 
wieszenie praw obywatelskich nie może bez za- 
twierdzenia przez parlament trwać dłużej niż 30 
dni. 

Ochrona pracy jest poręczona w następujących 
słowach: „Rzeczpospolita zaręcza każdemu robot- 
nikowi warunki potrzebne do życia w sposób go- 
dny człowieka. Ustawy społeczne uregulują ubez- 
pieczenia: od choroby, nieszczęśliwych wypad- 
ków, na starość i na wypadek utraty zdolności do 
pracy, oraz zabezpieczenie osieroconych, jak rów- 
nież pracę kobiet i dzieci, a w szczególności ochro- 
nę macierzyństwa; dzień roboczy, płacę minimal- 
ną i dodatki rodzinne, coroczne płatne urlopy; sy- 
tuację robotników hiszpańskich zagranicą; insty- 
tucje spółdzielcze, gospodarczo-prawne czynniki 
produkcji, udział robotników w zarządzie i zy- 
skach przedsiębiorstw i wszystkie inne sprawy 
łączące się z ochroną robotników”, 

Następujący paragraf toruje drogę ewolucji w 
kierunku kolektywizmu: „Wszystkie bogactwa 
kraju w czyjemkolwiek znajdują się posiadaniu 
są podporządkowane interesom gospodarstwa na- 
Własność wszelkiego rodzaju może 
być ze względu na pożytek społeczny i za wypła- 
tą odpowiedniego odszkodowania przedmiotem 
przymusowego wywłaszczenia, o ile ustawa u- 
chwałona przez absolutną większość parłamentu 
nie postanowi inaczej. Pod temi warunkami mo- 
że być wszelka własność uspołeczniena. Przedsię- 
biorstwa użyteczności publicznej i dotykające in- 
teresów publicznych mogą być upaństwowione o 
ile wymaga tego potrzeba społeczna. Państwo mo- 
że w drodze ustawy wziąć pod swoją kontrolę 
każde poszczególne przedsiębiorstwo lub gałąź 
przemysłu o ile wymaga tego racjonalizacja pro- 
dukcji i interesa gospodarstwa narodowego“, 

Inny paragraf zapobiega sabotowaniu przez 
rządy uchwalonych w Genewie konwencyj — co 
jest najcięższą kłodą na drodze postępu ustawo- 
dawstwa pracy — w następujących słowałh: 
„Wszystkie ratyfikowane przez Hiszpanję i wnie- 
sione do Ligi narodów konwencje międzynaro- 
dowe mające charakter ustaw międzynarodowych 
będą uważane za prawowitą część hiszpańskiego 
ustawodawstwa, które ma się do tych ustaw przy- 
stosować. O ile zostanie ratyfikowana konwencja 
międzynarodowa dotykająca prawnego porządku 
w państwie, rząd w krótkim czasie przedłoży Izbie 
projekty ustawodawcze konieczne do wykonania 
postanowień tychże konwencyj. żadna ustawa sto- 
jaca w przeciwieństwie do rzeczonych konwencyj 
nie może stać się prawomocną dopóki: dane kon - 
wencja nie została uchylona w drodze przez sie- 
bie samą przewidzianej procedury. Inicjatywa w 
kierunku jej uchylenia musi być zatwierdzona 
przez parlament“. 

Jak widzimy na odcinku hiszpańskim klasa ro- 
botnicza zdobyła silne bastjony i wcale nie myśli 
wstrzymywać pochodu naprzód. Światło świeci 
jasno w niektórych krajach Europy choć w in- 
nych chmury chwilowo pokrywają horyzont. 


Wypadki toruńskie 


Kosztowny pupil ex-wojewody Lamoła „Dzień 
Pomorski" podał był o poniedziałkowych zaj- 
ściach w Toruniu wiadomości, nie odpowiadające 
prawdzie, iż bezrobotni chcieli „demolować ra- 
tusz“, „rozbrajać policję” i t. d. W rzeczywistości 
żadnych ekscesów tego rodzaju — dokonanych 
czy zamierzonych — nie było. Tłum bezrobot- 
nych zebrał się, istotnie, pod ratuszem w oczeki- 
waniu delegacji, zameldowanej u prezydenta mia- 
sta. 

Tymczasem poturbowano w poniedziałek moc- 
no między innemi' żonę jednego z adwokatów i 
żonę majora wojsk polskich. Te panie zostały po- 
bite pałkami gumowemi. Wszak bezrobotni tych 
pałek nie posiadali. A ten fakt wskazuje jasno, 
do jakiego stopnia rozhulały się nerwy nie... bez- 
robotnych. 

Niedawno — dodamy nawiasem — z tegoż To- 
runia podawaliśmy wiadomość o zasądzeniu po- 
ticjanta Ziołkowskiego na sześć miesięcy wiezie- 
nia za pobicie w celi uwięzionego, który bynaj- 
mniej go nie usiłował rozbroić. i 
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Z życia robotniczego 


KONTROLA BEZROBOTNYCH 


Zarząd obwodowy funduszu bezrobocia w Kra- 
kowie ogłasza: Organa centralne funduszu bezro- 
bocia postanowiły przeprowadzić dorażne kontro- 
le uprawnień bezrobotnych do korzystania ze 
świadczeń z funduszu bezrobocia. Kontrole te prze 

wadzane będą zarówno w miejscach zamiesz- 

nia bezrobotnych, jak i w zakładach pracy na 
całym terenie tutejszego obwodu pod kierownic- 
twem inspektora funduszu bezrobocia z Warsza- 
wy. O ile ustalone będą wypadki nieprawnego po- 
bierania świadczeń przez bezrobotnego, względnie 
wystawiania fałszywych świadectw pracy przez 
pracodawców, winni przekroczeń pociągani będą 
do odpowiedzialności sądowej. 


ZASIŁKI DLA CZĘŚCIOWO BEZROBOTNYCH 
NA ŚLĄSKU I W WOJEWÓDZTWIE KIELEC- 
KIEM 

W numerze 45 Dziennika ustaw z dnia 27 bm. 
ukazało się rozporządzenie ministra pracy i opie- 
ki społecznej w sprawie przyznania praw do za- 
siłków częściowo zatrudnionym robotnikom nie- 
których zakładów pracy w województwach ślą- 
skiem i kieleckiem. 

Prawa do zasiłków w czasie od 1 do 31 maja br. 
Do częściowo zatrudnionym rohotnikom 

fabryk i zakładów przemysłowych na obsza- 
rze województw: śląskiego i kieleckiego. Rozpo- 
rządzenie dotyczy tych robotników, których za- 
robek tygodniowy nie przekracza z powodu ogra- 
niczenia produkcji, pełnego umówionego zarobku 
za jeden dzień pracy. 

Wysokość zasiłków dla wspomnianej w rozpo- 
rządzeniu kategorji robotników określi zarząd 
główny funduszu bezrobocia. 


Z ORGANIZACJI ROBOTNIKÓW TRANSPOR- 
'TOWYCH W KRAKOWIE 


Przed niedawnym czasem powstała w Krako- 
wie nowa klasowa organizacja robotników trans- 
portowych — trągarzy i furmanów. Robotnicy ci 
wyzyskiwani byli dotąd w sposób nieuczciwy 
przez przedsiębiorców, którzy za ciężką i znojną 
pracę płacą im według swojego widzimisię co- 
„dgień inaczej i codzień gorzej, tak, że te nędzne 
pace nie wystarczają nawet na najnędzniejsze u- 
trzymanie. 

Przyczyną tych opłakanych stosunków był brak 
organizacji, a co zatem idzie brak umowy regu- 
łującej zarobki robotników tragarzy. To też ro- 
botnicy zrozumieli, że tak dalej być nie może i że 
aen zachłannością przedsiębiorców należy się 

onić. Zrozumieli, że poprawa ich bytu załeży od 
ieh solidarności i od silnej klasowej organizacji. 

O należytem arozumieniu świadczy to, że zaled- 
wie przed kilku tygodniami utworzona organiza- 

ja skupia w swoich szeregach już 270 członków. 
rząd młodej organizacji rozpoczął swoją pracę 
od wyałania pism do przedsiębiorców z żądaniem 
swołania w najbliższym czasie wspólnej konfe- 
rencji, celem unormowania warunków pracy i 
płacy w tym zawodzie, a równocześnie czyni sta- 
rania w Magistracie o uzyskanie miejsc postoju 
dla robotników, co uchroni tych ostatnich od nie- 
p „Ale ad > z władzami bezpieczeństwa i od szy- 
z jakiemi się często spotykają, — załatwienie 
tej sprawy leży także w interesie gminy jak i w 
interesie samych przedsiębiorców. 

W niedzielę 22 bm. odbyło się w sali Domu Ro- 
botniczego przy ul. Dunajewskiego, zgromadzenie 
robotników transportowych w którym wzięło u- 
dział około 250 członków. / Zgromadzeniu prze- 
wodniczył tow. Friedman; sprawozdanie z akcji 
zarządu w sprawie unormowania warunków pra- 
ey i płacy składał tow. Bauer. Referaty w spra- 
wach organizacyjnych wygłosili tow. Przybyś i 
Matule. W dyskusji zabierali głos poszczególni to- 
warzysze wysuwając szereg wniosków zmierzają- 
cych do poprawy bytu tragarzy poczem zebranie 
zakończono. 

Bardzo licznem udziałem w zgromadzeniu ro- 
botnicy transportowcy wykazali swoją solidar- 
ność i dali dowód zrozumienia, że tylko przez sil- 
nę organizację można osiągnąć zwycięstwo. 

DOROCZNA KONFERENCJA KLASOWYCH 

i ZW. ZAW. W BIELSKU. 

W niedzielę 22 maja odbyła się w Bielsku 
doroczne okręgowa konferencja Zw. Zawodowych 
prey licznym udziale delegatów i gości. Zagaił 
tow. Jaromin, witając delegatów i gości w oso- 
bach towarzyszów senatora dr. Grossa i Zieleź- 
nika, przew. OKR PPS Śląska Cieszyńskiego, tow. 
Motykę, przedstawiciela Okręg. Kom. Zw. Zaw. 
w Katowicach i tow. Hónigsmanna, reprezentan- 
ta niemieckiej socjalistycznej partji pracy w Biel- 
eku. 


Do prezydjum wybrano tow. Klimczaka, 
Wasohka i Pótschą. Przed przystąpieniem do 


porządku dziennego uczczono przez powstanie 
pamięć poległych w walce z reakcją robotników 
w Żywcu, Zagłębiu dąbrowskiem i innych. Po 
przemówieniach gości, którzy podnieśli solidar- 
ność partyj socjalistycznych z ruchem zawodow., 
nastąpiły: sprawozdanie kasowe, sprawozdania 
z wykazem odbytych posiedzeń, konferencyj, in- 
terwencyj i t. d., zostało delegatom przedłożone 
drukiem. Sekretarz Komisji Zw. Zaw. tow. Ros- 
ner uzupełniając sprawozdanie zaznaczył, że tak 
jak wszędzie, w okręgu bielsko-bialskim kryzys 
i bezrobocie dały się dotkliwie odczuć związkom 
zawodowym czego dowodem jest spadek wkładek 
wpłacanych do kom. zaw. Organizacje zawodo- 
we borykają się z trudnościami finansowemi, lecz 
na duchu nie upadły, i wszełkiemi sposobami 
bronią robotników przed redukcją płac. Komisja 
Zw. zaw. spełniając swe obowiązki spotykała się 
z trudnościami ze strony władz i kapitalistów. 

Celem obrony zagrożonych ustaw socjalnych 
proklamowała Kom. Centr. zw. zaw. 16 marca 
stnajk generalny, który się w okręgu naszym cał- 
kowicie udał; nawet robotnicy, należący do wro- 
gich nam organizacji, do strajku się przyłączyli. 
To świadczy, że klasa robotnicza, chociaż chwi- 
lowo osłabiona, stoi wiernie przy klasowych 
Związkach zaw. i w każdej chwili gotowa jest 
do dalszej walki w obronie swych praw. Jako 
dowód, że tutejsze Związki zaw. są decydującym 
czynnikiem ma tutejszym terenie jest fakt, że 
dotychczas nie polrafiła mas rozbić ani dema- 
gogja Czumowców, ani też obecna Sanacja. Po- 
usuwano starostów w Bielsku, Cieszynie, Białej 
i Żywcu, według sanacji, „za oględnie" z nami się 
obchodzili i nie potrafili nas osłabić. Robotnik 
jednak w Bielsku-Białej mie da się rozbić. 

Wchodzącego na salę tow. posła Żuławskiego 
delegaci przywitali burzą oklasków. 

Tow Hónigsmann w imieniu komisji rewizyj- 
nej stwierdził, że księgi i pokwitowania znale- 
ziono w porządku i postawił wniosek o udziele- 
nie ustępującemu wydziałowi absolutorium, co 
jednogłośnie przyjęto. 

Następnie tow. poseł Żuławski w dłuższym 
referacie przedstawił konferencji całokształt dzi- 
giejszej sytuacji gospodarczej, oraz sposoby wal- 
ki, jaką klasa pracująca musi prowadzić, chcąc 
utrzymać dotychczasowe zdobycze socjalne i nie 
dać się zepchnąć na dno mędzy. 

Tow. Żuławski w jasnem i rzeczowem prze- 
mówieniu omawiał walki, jakie międzynarodowy 
proletarjat prowadzi przeciw nowej wojnie, oraz 
stwierdził, że ie konferencje przedstawi- 
cieli państw kapitalistycznych do niczego nie do- 
prowadzą, jeżeli klasa pracująca nie będzie mo- 
gła w nich brać czynnego udziału. Nie trzeba 
tylko tracić otuchy, nie podupadać na duchu, i 
trzeba wierzyć w samego siebie, w siłę klasy pra- 
cującej i socjalizm, nie ustawać w walce ani na 
chwilę, a zwycięstwo będzie po stronie proleta- 
rjatu. Bunzą oklasków nagrodzono tow. Żuław- 
skiego, za jego świetny referat, 

Tow. Zieleźnik omawiał potrzebę abonowania 
i czytania prasy socjalistycznej, i postawił wnio- 
sek, aby Kom. Zw. zaw. porozumiała się z re- 
dakcjami gazet socjalistycznych w sprawie do- 
starczania organizacjom zawodowym gazet. — 
Wniossk został przyjęty. 

W dyskusji zabierał głos szereg towarzyszów, 
zachęcając do pracy i do walki z kapitałem i sa- 
nącją, poczem tow. Klimczak zamknął konferen- 
cję, zakończoną odśpiewaniem Czerwonego Sztan- 
dami 


AKCJA CENNIKOWA DRUKARZY 
LWOWSKICH 


Właściciele drukarń lwowskich z końcem kwie- 
tnia wypowiedzieli robotnikom, zorganizowanym 
w „Ognisku“, obowiązujący do 31 maja br. cen- 
nik. Na pierwszej wspólnej konferencji przedsta- 
wiciele Korporacji właścicieli przedłożyli towa- 
rzyszom swój projekt cennika, zniżając płace do- 
tychczasowe o 25 procent oraz zaprowadzając w 
dotychczasowym cenniku różne „nowości“, oczy- 
wiście ze szkodą dla robotników. Przedstawiciele 
robotników, kwalifikując wystąpienie właścicieli 
drukarń jako prowokację, odnieśli się do plenum. 

Na zgromadzeniu „Ogniska“, odbytem ubiegłej 
niedzieli w sali Instytutu Technologicznego, ro- 
botnicy w sposób ostry napiętnowali stanowisko 
właścicieli, którzy pomimo coraz bardziej wzra- 
stającej drożyzny, planują obniżkę płac. W rezo- 
lucji, z której podajemy tu wyjątek. robotnicy dali 
wyraz swego stanowiska. Brzmi ona: 

„Wypowiedzenie cennika ze strony Korporacji 
Przemysłu Graficznego we Lwowie, która żąda 
dalszej obniżki zarobków i pogorszenia warunków 
pracy — pomimo niczem nieuząsadnionej obniżki 


naszych zarobków o 7—18 procent w listopadzie 
Toku ubiegłego — Zgromadzenie towarzyszy uwa- 
ża jako akt prowokacji ze strony właścicieli dru- 
karń i to w czasie, kiedy z dniem każdym droży- 
zna wzrasta. 

Zgromadzenie towarzyszy oświadcza, że w o- 
bronie obecnego stanu posiadania podejmie każdą 
narzuconą im walkę”. 

Tego samego dnia odbyło się również zgroma- 
dzenie Sekcji personalu pomocniczego, na któ- 
rem uchwalono podobną rezolucję. 

Robotnicy drukarscy gotowi są przeto bronić 
swego dotychczasowego cennika nawet drogą 
walki strajkowej. 

Przedsiębiorcy drukarscy, przewidując strajk 
robotników, już teraz zapomocą ogłoszeń w dzien- 
nikach poszukują „wykwalifikowanych linotypi- 
stów, typografów, maszynistów, składaczy ręcz- 
nych i stereotyperów z podaniem warunków“ — 
pragnąc tym sposobem, z jednej strony „nastra- 
szyć“ robotników" z drugiej zaś zebrać na wszelki 
wypadek łamistrajków, > 

Najbliższe dni okażą, jakie formy przybierze 
akcja cennikowa robotników drukarskich we 
Lwowie., 

Charakterystycznym jest objaw, że robotnicy 
drukarscy, pracujący w drukarniach niecenniko- 
wych, przygotowują się również do akcji cenni- 
kowej, wysuwając żądania podwyżki płac, które 
u nich są bardzo niskie. W ostatnich dniach wy- 
buchł np. strajk w drukarni Braci Ebnerów, 
w której wyzyskiwani robotnicy postawili żąda- 
nie podwyżki płac o 100 procent. 
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obok Dworca Główne$śo. 


Woda bieżąca zimna i ciepła. 
Telefony w pokojach i tel. m/miast. 
Usługa restauracyjna. Windy. Wanny. 


Garaż bezpłatny. 
Ceny zniźone od Zł. 5— 


Znów jeden 
Piłsudski 


Jak już donosiliśmy, w Gdyni toczy się cieka- 
wy proces o nadużycie przy budowie gmachów 
państwowych. W piątym dniu procesu charakte- 
rystyczne zeznanie złożył świadek inż, T, Typicyn 
na temat- osób, zainteresowanych w budowie 
gmachów pocztowych za rządów min. Miedziń- 
skiego. 

Z zeznań tych wynika, że głównym współwła- 
ścicielem firmy „Budownictwo i Przemysł" był p. 
Stanisław Piłsudski. Firma ta prowadziła budo- 
wę „centralnego gmachu telefonów i telegrafów", 
na której skarb państwa poniósł miljonowe straty, 


Panie pośle, trzeba zapłacić! 


W czasie wyborów brzeskich kandydat na po- 
sła, radca dyrekcji ceł we Lwowie Michał Ba- 
czyński, wynajął dorożkę samochodową od szofe- 
ra Wacława Stefana Pankowa w Lisku. 

Pan Baczyński jeździł i jeżdził na agitację wy- 
borczą, licznik wybijał kilometr po kilometrze, 
aż wreszcie przyszło do płacenia. Z tem już było 
gorzej. Pan Baczyński pozostał biednemu szofero- 
wi winien 83 zł. 

Daremnie już od półtora roku dopomina się 
Pankow o zapłatę należnej mu kwoty. Pan Ba- 
czyński nie chce płacić i nie płaci! 

Pan Baczyński jest znanym działaczem „staro- 
ruskim“, to znaczy przedwojennym moskalofilem, 
obecnie bebekiem. 

W jaki sposób reprezentuje on sanację moral- 
ną, o tem przekonał się biedny Pankow. 

Wogóle szoferzy uwaga! Z sanatorami niepez- 
pieczna jazda. Znana jest afera warszawskiego 
szofera Rzońcy z komisarzem rządu p. Jaroszewi- 
czem teraz pojawia się afera Pankowa z Bączew- 
skim. Krótko mówiąc, szofer może od sanatora 
albo lanie oberwać, albo nie dostać swych pienię- 
dzy. Lepiej odrazu na dorożce wymalować na- 


pis: Z sanatonami sie nie jeździ 


Nr. 119, Niedziela 29 maja 1932 


Gospodarka monopolistyczna 
hamulcem w likwidacji kryzysu 


Coraz to silniej dają się słyszeć głosy, domaga- 
jące się od rządu akcji przeciwkartelowej. 

Podczas gdy spadły w cenie produkty rolne: 
(drzewo, zboże, mięso i nabiał) do jednej trzeciej 
cen przedkryzysowych, ceny żelaza, stali, węgła, 
nafty i cukru ami nie drgnęły. A od cen tych pro- 
duktów zależą ceny produktów pochodnych, jak 
prądu elektrycznego, gazu, maszyn i wielu in- 
mych. 


To też nic dziwnego, że opinja publiczna do- | 
maga się od rządu akcji bezpośredniej, skiero- | 


wanej przeciw kartelom, które usuwając wszelką 
konkurencję i siine współzawodnictwo, a co za 
tem idzie, ekonomiczną regulację cen poza na- 
wias, utrzymują wysokie ceny i — ażeby te wy- 
sokie ceny nadal utrzymać — oddalają robotnika 
i zamykają poszczególne warszlaty pracy. 

Prawdą jest, że ingerencja państwa ma tutaj 
szerokie pole przed sobą, lecz czyż można łudzić 
się nadzieją, 

że państwo, którego specjalnością jest gospo- 
darka monopolistyczna wystąpi przeciw kar- 
telom, których polityka z polityką i 
styczną jest spokrewniona? 

Chyba nie jest tajemnicą, że gospodarka mono- 
polistyczna również reguluje ceny i zmniejsza 
wytwórczość. A zmniejszając wytwórczość, zwięk- 
szą bezrobocie. - 

Państwo chce „opłacalność“ gospodarki mono- 
polowej utrzymać koszlem swych obywateli, jak 
rady nadzorcze chcą opłacalność karteli utrzymać 
kosztem odbiorców. Tu i lam zwala się własną 
»„nieoplacalność“ na innych. 

Jeżeli każde przedsiębiorstwo prywatne nie 
przynoszące dochodu zostaje po czasie zwinięte, 
to dlaczegóż przedsiębiorstwo państwowe, pracu- 
jace „poniżej kosztów własnych“ nie zostaje øli- 
kwidowane? 

Czy może Połska jest państwem o „wysokim 
dochodzie społecznym”, którym straty przedsię- 
biorstw państwowych łatwo pokryć można? Prze- 
ciwnie. Polska należy do państw o bardzo niskim 
dochodzie społecznym i dlatego powinna prowa- 
dzić politykę zmniejszania wydatków. Jeżeli — 
wręcz przeciwnie — prowadzi politykę zwiększa- 
nia dochodów, popełnia bląd kategoryczny! Ostat- 
ni deficyt budżetowy wynosi tylko (!) 204 miłjo- 
ny złotych. W porównaniu z rokiem 1929/30 do- 
chody spadły o 25 procent, a w porównaniu Z ro- 
kiem 1930/31 o 17 procent. Monopole wykazały 
zniżkę o 16 procent. W tym stanie rzeczy należy 
przeprowadzić redukcję budżetu, zmniejszając 
wydatki Ale zmniejszając je celowo i rozumnie, 
nie jak dotychczas wi dysproporcjach rażących: re- 
sort ministerstwa rolnictwa zredukowano o 51% 
przemysłu i handlu o 48 procent, spraw wojsko- 
wych o 1'9 procent. (!) Lecz nie o to idzie. Go 
spodarka monopolistyczna tamuje likwidację kry 
zysu. Bo stoi na przeszkodzie wolnej konkurencji. 
wolnej produkcji i ekonomicznej regulacji cen. 
A przedewszystkiem likwidacji bezrobocia, choć- 
by częściowej tylko. 

Siła nabywcza mas zmalała. Rząd stara się o 
zastosowanie do niej pensyj i płac arzędniczych 
i przeprowadza dalsze redukcje. Słusznie. Ceny 
środków żywności spadły. Lecz czy spadły koszta 
utrzymania rodziny w ogólności? Chcąc zapalić 
ogień pod piecem kuchennym, trzeba płacić drogo 
państwu za zapałki i kartelom za węgiel. 

Dłaczego państwo nie zredukowało 5 
wysokich cen monopolowych? Nikt nie zdoła. wy- 
kazać, że ceny obowiązujące, w czasie pnzedkry- 
zysowym, w obecnym stanie rzeczy nie utraciły 
racji bytu. É 

Lecz jest to kwestja drugorzędna. 

Tu chodzi o wykazanie, jakie korzyści społecz- 
ne przynieść musiałoby zwinięcie jednego, czy 
drugiego monopolu państwowego. 

Weźmy monopol tytoniowy za przykład. I po- 
rówmajmy nasz monopol z monopolem rumamń- 
skim. I przeciwstawmy im wolną produkcję wy- 
robów tytoniowych w Niemczech. 

Rumunja posiada wielkie pola tytoniowe i zaj- 
muje się uprawą wszelkich gatunków. tytoniu. 85 
tysięcy chłopów „tytoniowych“ produkuje rocznie 
25 miljonów kg. surowego tytoniu. Z tej ilości za- 
ledwie 30 procent wywozi Rumunja zagranicę, 
podczas gdy 70 procent produkcji zużywa sama. 
Rumuńska GAM (La Caisse Autonome des Mono- 
połes du Royaume de Roumanie), która jest naj- 
większą instytucją rolniczo-przemysłowo-handlo- 
wą kraju, a która zajmuje się adnxinisiracją i 
eksploatacją sześciu monopoli państwowych, po- 
siada 26 składnic fermentacyjnych, 6 manufaktur 

dytoniowych i 1 instytut badawczy i zatradnia w 


nich 14 tysięcy robotników i 2 lysiące urzędni- 
ków. 

Tak więc w Rumunji, państwie o 18-miljono- 
wem załudnieniu, żyje z monopołu tytoniowego 
przeszło 100 tysięcy rodzin. To też rumuński mo- 
nopol tytoniowy z socjalnego i gospodarczego 
: punktu widzenia posiada rację bytu, tembardziej, 


y. 

Lecz jakżeż inaczej jest w Polsce, Niema w mo- 
nopolu tytoniowym ani krzty użyleczności spo- 
: łecznej. I nie ma pańsiwo żadnych korzyści z tego 
przedsiębiorstwa, przeciwnie, dokłada. Więc nie 
,może zniżyć cen, a produkować więcej, niż po- 
trzeba, też nie może. Więc wyłania się pytanie, 
| dlaczego przedsiębiorsiwo to dalej prowadzi? 
Czyż nie lepiej, użyteczniej i socjalnie, oddać 
| je w ręce prywatne tak, jak jesl w Niemczech? 
Przecież na polu administracji naśladujemy Niem 
| ców, gdzie i jak tylko możemył Więc ten jeden 
krok więcej, nie odegra roli. A zyskalibyśmy wie- 
| le. Państwo nie traciłoby więcej, i nie musiałoby 
| zastanawiać się nad tem, skąd wziąć na pokrycie 
| strat, przeciwnie, miałoby w podatku tytoniowym 
: wcale piękne źródło dochodu. Bez ryzyka. A no- 
,wo powstałe fabryki, przedsiębiorstwa prywatne, 
zatrudniłyby całe rzesze beznobotnych, w czem 
znów korzyść podwójna: państwo nie płaciłoby 
więcej tym, którzy przestali być bezrobotni, zasił- 
ków państwowych, a dziesiątki tysięcy bezrobot- 
nych mogłyby rozpocząć życie odpowiadające sto 
pie godnej człowieka XX wieku! 

Wamogłaby się produkcja, wolna konkurencja 
slalaby się znów czynnikiem wykładowym (choć 
by w tej dziedzinie życja gospodarczego), a co za 
tem idzie: mielibyśmy produkty dobre i tanie! 

A tymczasem? Dr. Józef Werner. 


Od komunizmu do BB 


Niejeden w spóleczeńistwie polskiem przeszedł 
tego rodzaju „ewolucję”. Dziwnićj jednak wyglą- 
da gdy „ewolucję“ taką przebył Ukrainiec. Oka- 
zaije się, iż iakie wypadki nie należą teraz do 
rzadkości. Jednym z takich filarów sanacji na 
Wołyniu jest b. pos. ukr. M, Czuczmaj, do nie- 
dawna przywódca Sel-Robu. W „Nowym Czasie" 
znajdujemy interesującą sylwetkę tego sanacyj- 
nego „męża stanu. 

Swoją karjerę rozpoczął Gzuczinaj pod znakiem 
młoda i sierpa. W 1930 r. ubiegał się o mandat 
z UNDO, a gdy nie chciano z nim nawet rozma- 
wiać w jakiś czas potem wypłynął w obozie sa- 
nacyjnym. Ostatnio w „Głosie Wołynia“ ogłosił 
swoje „credo“ polityczne, wskazując na to, że 
problem ukraiński w Polsce może być rozwiązany 
tylko przez BB. | 


_ Zjazd okręgowy 
stronnictwa ludowego 


W KRAKOWIE 


W sobotę 28 maja odbył się w Krakowie zjazd 
okręgowy stronnictwa ludowego, w którym wzięli 
udział posłowie Witos, dr. Kiernik, Pawłowski, 
Madejczyk, Brodacki, Krzciuk, Stachnik, Piróg, 
Roj, senator dr. Leon Marchlewski, b. posłowie 
Lasocki, Putek, Gruszka, Opolski i przedstawicie- 
le powiatów i 

Sprwozdanie z działalności zarządu stronnic- 
twa w Małopolsce za czas od unifikacji stron- 
nietw ludowych do dnia 15 maja 1932 złożył pre- 
zes zarządu poseł Witos. Referaty wygłosił: spra- 
wy polityczne p. Witos, gospodarcze p. Pawłow- 
ski, organizacyjne dr. Putek. 

Nad każdym z referatów przeprowadzono dys- 
kusję, w której zabierałi głos: p. Wyroba (Kra- 
kowskie), p. Garlacz i Świadek (Wadowickie), p. 
Hofman (Bialskie), p. Krzeptowski i dr. Siuty 
(Nowotarskie), p. Kąkol (Żywieckie), p. Faber 
| (Jasiełskie), p. Mermoa (Krośnieńskie), p. Opol- 
ski i p. Gruszka (Jarosławskie), p. dr. Madej i p. 
Kornaga (Farnobrzeskie), p. Regiec (Tarnow- 
skie), p. Martyka (Gorlickie), p. Krzciuk (Da- 
browskie), p. dr. Kiernik, b. poseł Szczepański, p. 
Marchucki. 
|. Zjazd dokonał wyboru nowego zarządu na Ma- 
| łopolskę, prezesem zarządu wylirano jednomyśl- 

mie p. Wiłosa. 


. że przysparza on państwu wcale pokaźne docho- - 


SM w 


W uchwalonych rezolucjach zjazd domaga się 
natychmiastowego rozwiązania Sejmu i Senatu i; 
rozpisania nowych wyborów, zmiany systemu . 
rządów, zjazd wzywa swoich przedstawicieli w) 
Sejmie i Senacie do opuszczenia obecnego Sejmu j 
na znak prolestu przeciwko obecnemu systemowi! 
rządzenia, — za katastrotalny stan w państwie; 
składa w całości winę na sanację. Zjazd domaga 
się prowadzenia takiej polityki zagranicznej, kltó-$ 
taby nie tylko wzmocniła istniejące sojusze stałe | 
i znaczyła głęboką pokojowość Polski, zarazem: 
nawiązywała przymierza, odpowiadające godne-* 
ści i potędze państwa, jako demokratycznej Rze- | 
czypospolilej. Wyrażono głęboki hołd wszystkim ' 
więźniom brzeskim itd. 

Obrady cechowała zupałna jednomyślność, na, 
sprawy tak państwowe jak i sprawy stronnictwa. 
Zjazd wykazał wielki rozmach organizacyjny: 
stronnictwa ludowego na terenie Małopolski. 


—— 

"PRZYBYCIE P. MARJI GURIE-SKŁODOW- 
SKIEJ DO WARSZAWY. Onegdaj przybyła zma- 
komita uczona polska, p. Marja Curie-Skłodaw - 
ska. Na dworcu głównym powitałn ją prof. Pien- 
kowski w imieniu uniwersytetu warszawskiego, 
grono lekarzy z dyrektorem instytutu radowego 
dr. Lukasikiem na czele, przedstawiciele instytu- 
tucyj naukowych i prasy, nadto rodzina z dr. Diu- 
ską na czele. W wagonie zaszedł przykry incydent. 
Mianowicie tragarz przy zdejmowaniu z półek 
walizek, jedną z nich omal nie spuścił na głowę 
pani Skłodowskiej, która w porę odskoczyła i w 
ten sposób uniknęła wypadku. 

ŻONA. ZABIŁA MĘŻA. Olbrzymi dom w Wam- 
szawie obejmujący około 100 mieszkań, przy, Ułi- 
cy Solec 71, znany w całej dzielnicy pod nazwą 
„domu śmierci“ z powodu zdarzających się w 
niem już kilkakrotnie krwawych dramatów, zno- 
wu był terenem krwawego dramatu małżeńskie- 
go. W lewej oficynie na drugiem piętrze zawmie- 
szkiwali 31-letni Stanisław Deręgowski, przedsię- 
biorca przewozowy, z żoną 27-letnią Janiną. Przez 
10 lat małżonkowie D. żyli w jaknajlepszej 
dzie. Dopiero od roku, gdy D. poznał 19-lelniq 
Janinę Biniszewską, wynikały nieporozumienia r 
awatury. Bimiszewska, według zeznań rodziny De- 
ręgowskiego, miała go namawiać, aby usunął z 
domu swą żonę. W nocy z 8 na 9 bm. po imie- 
ninowej uczcie Deręgowski, będąc pijany, wey-! 
strzelił 2 razy z rewolweru do żony leżącej w tóż-| 
ku, Kule chybiły. W dmugi dzień Zielonych Swiat, 
gdy Deręgowski powrócił z wycieczki, którą. od-| 
był z Biniszewską, wynikła sprzeczka, w. czasie 
której D. znowu wystrzelił z rewołwenu do żong.! 
Służąca zdołała podbić mu rękę, dzięki czemu ka- 
la chybiła. Onegdaj o godzimie 22 m. 30--Denę-| 
gowski, powróciwszy do mieszkania, rzucił się nai 
żonę, wyciągnął ją z łóżka i pobił dotkliwie. Uda 
jac się na spoczynek, Deręgowski wobec domow- 
ników groził żomie śmiercią. Około godziny 2 w. 
nocy rozległ się w mieszkaniu D. wystrzał regag- 
werowy. Deręgowska, korzystając ze snu męża. 
wyjęła z pod jego poduszki rewolwer i celnyani 
strzałem w glowę zabiła go. Po dokonaniu zbno- 
dni, Deręgowska udała się do 13-go komisacjałea, 
gdzie zameldowała o zabójstwie. Deręgowska- a- 
resztowano. 

OLBRZYMIA AFERA OSZUKARCZA. Władłe, 
w Warszawie zajmują się aferą oszukańczą,dwóch! 
znanych przemysłowców i a r: ' 
braci Władysława i Mojżesza Mełupów. W cłha- 
ralkterze poszkodowanych wystąpili do urzędw 
prokuratorskiego hr. Dominik Potocki i he. Pie- 
ter, którzy padli ofiarą oszustwa na sumę 6 mż- 
ljonów złotych. Mełupowie spnzedałi im cały port- 
fel akcyj spółki akc. „Ludwipoł*, za co dosłtałi! 
1,200.000 zł. gotówki, na kilka zaś miljonów wek- 
sli. Okazało się, że akcje nie są jeszcze zawejestro- 
wame i stanowią nową emisję, stare natomiast ak- 
cje, przedstawiające istotnie dużą wartość Meha- 
powie sprzedali komu innemu. Obu przemysłow - 
ców aresztowano, co wywołało wielkie 
w sferach kupieckich i przemysłowych, gdyż o- 
baj bracia obracali ogromnemi kapitałami i pro- 
wadzih duże interesa, zwłaszcza w Gdańska 

WŁAŚCICIEL FOLWARKU I OBROŃCA S4- 
DOWY PROWADZIŁ POTAJEMNĄ GORZEŁ- 
NIĘ. W folwarku Aleksandrówka (pow. wiłeń- 
sko-trocki) instruktor kontroli skarbowej Antomi 
Ciechanowicz z Lidy wykrył wielkich rozmiarów 
poiajemną gorzelnię systemu talerzowego, z ko- 
umna rektytikacyjną o zmacznej wydajności i 
czystości spirytusu, niczem prawie nie różniącego 
się od monopolowego. Gorzelnia ta była czyny 
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już od lat i miała stałych odbiorców. Prowadził 
ją właściciel wymienionego folwarku, równocze- 
śnie obrońca sądowy z przydziałem do Druskie- 
nik, Witold Zawistowski. Wykrycie tak wielkiej 
i dobrze zorganizowanej gorzelni, kierowanej 
przez obrońcę sądowego, wywołało w okolicy sen- 


TELEGRAMY 


POGŁOSKI O OBNIŻCE PŁAC URZĘDNICZYCH 
TAKŻE W WARSZAWIE 
Warszawa, 28 maja (tel. wł.) Wczoraj rozeszły 
się pogłoski o zamierzonej redukcji płac urzęd- 
niczych w Warszawie, jak zostala ona dokonana 
na prowincji. Sanacyjny „Kurjer Czerwony”, któ- 
dy zwrócił się o infonmacje do prezydjum Rady 
ministrów, otrzymał wyjaśnienie, że nie zastana- 
wiano się nad tą sprawą. Ponieważ jednak wielo- 
krotnie po zaprzeczeniach prasy sanacyjnej ob- 
niżki przecież następowały, tak i tym razem za- 
przeczenie wywołało w sferach urzędniczych sil- 
ne zaniepokojenie. 
BUDŻET FUNDUSZU BEZROBOCIA 
Warszawa, 28 maja (tel. wł.) Dziś odbyło się 
posiedzenie zarządu głównego funduszu bezrobo- 
cia, na którem przyjęto preliminarz na czerwiec. 
Preliminarz przewiduje 6,048.500 zł. na zasiłki dla 
bezrobotnych. Liczba uprawnionych do pobiera- 
nia zasiłków przewidywana jest w czerwcu na 
około 80.000 osób. 
STRAJK NA WYŻSZYCH UCZELNIACH 
Warszawa, 28 maja (tel. wł.) Dziś na wyższych 
‘uczelniach warszawskich wybuchł strajk jako 
protest przeciw podwyższeniu opłat szkolnych. Na 
politechnice strajkuje 90% uczniów, tyleż na uni- 
wersytecie, a w innych uczelniach 50%. Przeciw 
strajkowi występuje młodzież obwiepolska i nie- 
które organizacje żydowskie. O godzinie 12 w po- 
łudnie w Domu akademickim odbył się wiec, na 
którym przyjęto rezolucję protestującą przeciw 
wysokim opłatom. 
O DACH NAD GŁOWĄ DLA ROBOTNIKÓW 
ROLNYCH 
Warszawa, 28 maja (tel. wł.) Na najbliższem 
posiedzeniu Rady ministrów rozpatrywany będzie 
projekt rozporządzenia o przedłużenie mocy obo- 
wiązującej ustawy z 31 marca 1931 o zapewnie- 
nin czasowych mieszkań dla zwolnionych z pracy 
robotników rolnych. Ustawa ta ma być przedłu- 
żona do 31 maja 1933. 
POŻEGNANIE AMBASADORA AMERYKI 
Warszawa, 28 maja (tel. wł.) Opuszczający Pol- 
skę 30 bm. ambasador amerykański p. Willys 
przyjął dziś przedstawicieli prasy polskiej i za- 
granicznej, do których wygłosił przemówienie po- 
żegnalne. 
WIELKA KRADZIEŻ BIŻUTERJI 
Warszawa, 28 maja (teL wł.) Wczoraj w mie- 
szkaniu hr. Ledóchowskich na Krakowskiem 
Przedmieściu 5 w czasie nieobecności domowni- 
ków skradziono biżuterję rodową wartości 100 ty- 


sięcy zł. 
PRZEJECHANE DZIECKO 
PRÓBA LYNCZU NA SZOFERZE 
Warszawa, 28 maja (tel. wł.) Dziś w godzinach 
południowych na zbiegu ul. Twardej i Marjań- 
skiej zaszedł tragiczny wypadek. Pod koła tak- 
sówiki dostał się 9-letni Chaim Goldbaum, który 
z 12-letnią siostrzyczką bawił się na ulicy. Chło- 
piec został zabity, dziewczynką została silnie po- 
raniona. Tłum rzucił się na szofera, który z tru- 
dem zdołał się wyrwać i wskoczyć do przejeżdża- 
jącego tramwaju. 
ZAJŚCIA Z BEZROBOTNYMI 
W ŻYRARDOWIE 
Warszawa, 28 maja (tel. wł.) „Kurjer War- 
szawski” donosi: Dziś zebrało się około 1000 bez- 
robotnych przed magistratem, żądając uruchomie 
nia robót publicznych. Gdy policja wyparła tłum 
z przed magistratu, tłum wszedł do kościoła, po- 
tem wyszedł przed kościół, przyczem wybito kil- 
ka szyb w domu parafjalnym. Tłum otoczył prze- 
chodzącego proboszcza ks. Kossakowskiego z żą- 
damiem, aby poprowadził ludzi do magistratu. 
Policja interwenjowała, przyczem doszło do starć. 
Aresztowano kilkanaście osób, 5 policjantów jest 
rannych. 
PROTEST POLSKI PRZECIW 
PROWOKACYJNEJ UCHWALE 
Berlin, 28 maja, Wedle dzienników porannych, 
poseł polski w Berlinie interwenjował u rządu 
niemnieckiego w sprawie znanej prowokacyjnej 
uchwały komisji zagranicznej Reichstagu. 
WYKRYCIE SKŁADU BRONI 
Wrocław. 28 maja. W mieszkaniu niejakiego 
Bierowskiego w Bytomiu wykryła policja tajny 
klad: manieji i. broni, W- zęge._policji 


50 bomb dynamitowych, 28 granatów, oraz wiel- 
ka ilość materjału wybuchowego, dwa karabiny 
maszynowe i amunicja, Bierowskiego i żonę jego 
aresztowano. 
ZABURZENIA HITLEROWSKIE 
I KOMUNISTYCZNE W NIEMCZECH 

Berlin, 28 maja. W różnych miastach niemiec- 
kich doszło wczoraj do krwawych bójek, które 
pociągnęły za sobą liczne ofiary w ludziach. — 
W różnych częściach miasta w Kolonji nad Re- 
nem usiłowali komuniści urządzić demonstracje 
uliczne, przyczem doszło do starć z policją. Trzy 
osoby odniosły rany ciężkie a oprócz tego było 
wielu lżej rannych. W Głlattbach podczas starć 
hitlerowców z komunistami jedna osoba została 
zabita, jedna odniosła rany ciężkie a szereg lżej- 
sze. W Recklinghausen podczas starcia między 
przeciwnikami politycznymi odniosło 5 osób cięż- 
kie rany kłute. W Barmen doszło do strzelaniny 
między komunistami a policją. Jedna osoba zo- 
stała zabita, kilka osób odniosło ramy. W Wup- 
pertal doszło do ostrych wykroczeń komnunistycz- 
mych, podczas których rozbitych zostało szereg 
szyb wystawosych i wiele latarń ulicznych. — 
Wikraczającą policję obsypano gradem kul rewol- 
werowych. W toku strzelaniny jedna osoba zosta- 


ła zabita, 
GALA DLA HITLERA? 

Berlin, 28 maja. Dzienniki dzisiejsze donoszą, 
że przed kilku dniami Adolf Hitler zwiedził w 
Wilhelmhaven krążownik niemiecki „Kon“, 
przyczem dowództwo krążownika zgotowało mu 
przyjęcie iście królewskie. Oficerowie z komen- 
danitem na czele ubrani byli w stroje gałowe, a 
załoga w mundury odświętne. Poza tem w jego 
obecności przeprowadzono ćwiczenia torpedowe. 
Ministerstwo Reichswehry zaprzecza donizsieniom 
prasy, twierdząc, że przyjęcie zgolowane było dla 
posłów do Reichstagu, wśród których przypadko- 
wo znalazł się także Hitler. 

NIEMIECKO - SOWIECKI UKŁAD CELNY 

Berlin, 28 maja. W min. spraw zagranicznych 
został dziś podpisany niemieckp-sowiecki uklad 
celny, który wejdzie w życie z dniem 7 lipca br., 
o ile do tego czasu będzie ratyfikowany przez 
obie strony. 

OSUSZANIE ZUIDER-ZEE 

Amsterdam, 28 maja. W pobliżu miasjeczka 
Den Oever zakończona zostałą dzis w południe 
budowa historycznego wału odcinającego Zuider- 
Zee od Morza Północnego. Akt len odbył się z 
wielką uroczystością, w której uczestniczyli przed 
stawiciele rządu holenderskiego oraz wybitniejsze 
osobistości ze świata gospodarczego i finansowe- 
go. Budowa tego dzieła trwała 12 lat. 
ZWYCZAJE HITLEROWSKIE PRZENIESIONE 

DO AUSTRJI 

Wiedeń, 28 maja. W Hoetting pod Insbruckiem 
podcząs zgromadzenia narodowych socjalistów do 
szło do krwawej walki z przeciwnikami politycz- 
nymi. Walka przybrała tak wielkie rozmiary, że 
żamdarmerja. nie mogąc opanować sytuacji, mu- 
siała zawezwać pomocy wojskowej. W toku wal- 
ki było przeszło 80 rannych, z których 32 musia- 
no przewieść do szpitala. Podniecenie wśród prze 
ciwników politycznych było tak wielkie, że ata- 
kowano karetki pogotowia przewożące rannych 
do szpitala. Dwóch ciężko rannych zmarło w szpi- 
talu, Także w Lincu doszło do krwawych siarć 
między narodowymi socjalistami a socjalistami, 
przyczem 20 osób zostało rannych. 

POŻAR NIEMIECKIEGO MIASTECZKA 
W BESSARABJI 

Bukareszt, 28 maja. W miasteczku bessarab- 
skiem Leipzig wybuchł wczoraj groźżmy pożar, 
który zniszczył przeszło 60 domów. Około 200 ro- 
dzin kolonistów niemieckich znalazło się bez da- 
chu nad głową. Ponieważ pożar wybuchł w kilku 
punktach miasteczka, przypuszczają, że chodzi o 
zbrodnicze podpalenie. | 

RADYKALI ZA WSPÓŁPRACĄ 
Z SOCJALISTAMI 

Paryż, 28 maja. Członkowie lewego skrzydła 
partji radykalnej a m. in. deputowani Got i Ber- 
gery oraz niewchodzący w skład frakcji parla- 
mentarnej wiceprezydenci partji Kayser i Cude- 
net opracowali projekt uchwały, mający być prze 
dłożony komitetowi wykonawczemu partji rady- 
kalnej w dniu 31 bm., wypowiadający się za 
współpracą socjalistów [rancuskich w przyszłym 
rządzie Herrtota. Projekt ten został wczoraj prze- 
dłożony Herriotowi. Lewica partji radykalnej kie- 
rowała się uchwałami, jakie powzięte zostały na 
ostatnim kongresie w Paryżu, które w wielu punk 
tach pokrywają się z programem pariji socjali- 
siycznej, co — jej zdaniem — umożliwi porozu- 
mienie obu pariyj w sprawie opracowania wspo - 
nego programu. W głównych zarysach program 


p.| ten miałby się opierać na zasadach następują- 


cych: w dziedzinie polityki zagranicznej wpro- 
wadzenie powszechnego obowiązku poddania się 
grzeczeniu sądów rozjemczych, rozbrojenie, zakaz 
prywatnego handlu bronią oraz likwidacja wszy- 
stkich długów wojennych. W dziedzinie polityki 
wewnętrznej program przewiduje znaczną reduk- 
cję wydatków wojskowych, reorganizację kolej- 
nictwa, aby przygotować je do późniejszego upań- 
stwowienia, rozbudowę gospodarczą i podjęcie 
wielkich robót publicznych, zniesienie granicy 6- 
miesięcznej dla wypłaty zasiłków dla bezrobot- 
nych, wykonanie planu gospodarczego wspólnie 
z rozszerzeniem kontroli nad wielkiemi monopo- 
lami prywatnemi. 
ROZBITKI Z OKRĘTU „GEORGES PHILIPPAR" 

Paryż, 28 maja. Do Marsylji zawinął dziś paro- 
wiec japoński „Hakane Maru“, który przywiózł 
kilku rozbitków parowca „Georges Philippar". 

KARAMBOL W POWIETRZU 

Paryż, 28 maja, Pod Dijon zderzyły się wczoraj 
dwa francuskie samoloty wojskowe, z których je- 
dnemu udało się jeszcze wylądować, drugi zaś 
spadł na ziemię i uległ strzaskaniu, przyczem 
dwóch lotników poniosło śmierć na miejscu. 

OBNIŻENIE STOPY DYSKONTOWEJ 
W DANJI 


Kopenhaga, 28 maja. Duński Bank Narodowy 
obniża z dniem 30 bm. stopę dyskontową z 5 na 
4 procent. 

JAPONJA PRZECIW ROSJI 

Londyn, 28 maja. W enuncjacji oficjalnej rząd 
japoński oświadczył, że zmiana rządu japońskie- 
go nie pociągnie za sobą żadnych zmian w poli- 
tyce zagranicznej. Rząd japoński przeciwny jest 
jednak zawarciu paktu o nieagresji z Rosją so- 
wiiecką. 

CYKLON W INDJACH 

Londyn, 28 maja. W południowo-zachodnich 
Indjach w okolicy Calicut szalał wczoraj gwal- 
towny cyklom, który zniszczył wielkie połacie kra- 
ju, wyrządzając znaczne szkody, oraz pociągnął 
za sobą znaczne ofiary w ludziach. Dołąd stwier- 
dzono śmierć 14 osób. 


Paszkwiil 


NOWY WYSTĘP VON OERTZENA PRZECIW 
POLSCE 

Przed kilku dniami na półkach księgarskich 
w Niemczech ukazalą się druga z rzędu książka 
znanego dziennikarza niemieckiego F. W. von 
Oertzena, poświęcona sprawom polskim. Tytuł jej 
brani: „Polen an der Arbeit“ — „Polacy przy 
robocie“ — swym tupetem zaś i niesłychaną bez- 
czelnością przekwacza ona wszystko, co dotąd o 
Polsce napisano, bijąc o kilka długości swą star- 
szą siostrę „Das ist Polen" — „Oto Polska“ — te- 
goż auiora. Jeśli w pierwszej swej książce von 
Oertzen naciągał fakty i grupował je niewspół- 
miernie w czasie, w tym celu jedynie, by uzy- 
skać odpowiedni „efekt“ propagandowy, to w dru- 
giem swem dzieje poszedł on o wiele dalej. — 
Książka von Oertzena ma bowiem na celu prze- 
prowadzenie tezy, że mniejszość polska w Niem- 
czech prowadzi nielojalną w stosunku do państwa 
niemieckiego akcję, sama ciesząc się wszelkiemi 
możliwemi przywilejami i swobodami. Czy samo 
mówienie o „swobodach* mniejszości polskiej w 
Niemczech nie musi wywołać uśmiechu polito- 
wania w stosunku do tego, kto mówiłby o tem? 
Nie dość na tem jednak. Albowiem celem książki 
von Oertzena jest równocześnie wykazanie, że 
przywódcy mmiejszości polskiej w Niemczech te- 
roryzują moralnie ludność, chcąc wymusić na niej 
posyłanie dzieci do szkół polskich, W swem bez- 
czelnem wprost zaślepieniu von Oertzen nie wa- 
hał się nawet naruszyć świętości koniesjonału. 
Ponieważ zaś operuje on rzeczywistemi nazwi- 
skami działaczy mniejszościowych polskich ha 
pograniczu, przeto książka jego ma wyraźne ce- 
chy denuncjacji. Wątpimy, by tę brudną i kłam- 
liwa robotę dyktował von Oerttzenowi czysty i 
bezinteresowny patrjotyzm... 

Z niepoczytalnych wprost wystąpień dzienni- 
karza niemieckiego wysnuć trzeba jeszcze jedną 
naukę. Oto von Oertzen, bawiąc przez pewien 
czas w Polsce, był wówczas benjaminkiem nasze- 
go MSZ w imię interesów propagandy. Dzięki o- 
piece MSZ niejedne drzwi otwarły się przed 
dziennikarzem niemieckim, które w innym razie 
byłyby przed nim zamknięte. Wszystko było na 
jego usługi, a von Oertzen umiał odpowiednio te 
nastroje wyzyskać. Nie wiemy zresztą, — chociaż 
wydaje się to nam wielce prawdopodobne, — czy 
von Oertzen nie był przypadkiem gościem MSZ 
przez cały czas pobytu swego w Polsce i czy przy- 
padkowo nie przyjechał do Polski na zaproszenie 
naszego ministerstwa? Jeśli tak, — to sprawa ta 


„Aabierałaby, jeszcze więcej, pikanterii, polityczną 


Nr. 119, Niedziela 29 maja 1932 


LISTY Z KRAJU 


Dębica, 27 maja. 

JAK SIĘ W DĘBICY „ZWALCZA“ BEZROBO- 

CIE — 1 ZŁOTY ZA DZIEŃ CIĘŻKIEJ PRACY! 
— PAN BURMISTRZ SIĘ GNIEWA 

W kwietniu magistrat m. Dębicy ogłosił, że po- 
trzeba robotników do budowy lotniska, których 
przyjmuje do pracy ks. Kopernicki, prezes LOPP. 
Gdy się robotnicy dowiedzieli, że otwiera się pra- 
ca, zeszli się licznie przed plebanją aż się ks. pro- 
boszcz przestraszył... Gdy się zapytano, na jakich 
warunkach przyjmuje do pracy, odpowiedział, że 
w niedzielę z ambony wszystko opowie, chcąc w 
ten sposób przyciągnąć robotników do kościoła, 
by słuchać jego płaczów i lamentów na Kasę 
chorych, że mu każe ubezpieczać organistę, ko- 
ścielnego, służbę i dwie kucharki... 

Na drugi dzień Zw. rob. bud. zwołał zgroma- 
dzenie rob. bud. i bezrobotnych. Uchwalono re- 
zolucję, domagającą się od tutejszych władz sa- 
morządowych i komitelu LOPP'u, by do pracy 
przyjęlo w pierwszym rzędzie robotników miej- 
scowych, by w len sposób zmniejszyć bezrobocie 
na lerenie Dębicy. Następnie wybrano delegację, 
która się udała do magistratu, gdzie wręczyła bur- 
mistrzowi rezolucję i zapytała się, na jakich wa- 
runkach robolnicy będą przyjmowani do pracy. 
Burmistrz oświadczył, że zapadła uchwała, by ro- 
botnika wynagradzano aż 1 zł. (jeden zł.) za 10- 
godzinny dzień pracy, lecz pocieszył delegację, że 
będzie za tem, że może podwyższą na 1.20 dzien- 
nie, W końcu oświadczył, że robotnicy powinni 
ponieść także ofiary, ponieważ lotnisko służy na- 
szej obnomie w razie wojny”. 

My wiemy, że cały świat kapitalistyczny przy- 
golowuje się do wojny, w której widzi jedyne 
„wyjście“ z obecnego kryzysu. 

Robotnicy nie chca wojny, ałe pracy i chleba 
i międzynarodowego braterstwa ludów! 

Następnie delegacja udała się do ks. proboszcza, 
przedstawiając mu iakże rezolucję. Ks. proboszcz 
oświadczył, że odbyło się zebranie komitetu 
LOPP'u, na którym, na wniosek p. Gądka, (odczu- 
wa go biedota folwarczna), uchwalono płacić ro- 
botnikowi 1 zł. dziennie! 

Czy robotnik z rodziną składającą się z 3—7 
członków, potrafi wyżyć dziennie za jeden złoty 
dziś, gdy produkty pierwszej potrzeby podrożały? 
1 zł. za całodzienną pracę, to jest wyzysk potwor- 
ny! — to grzech, wołający o pomstę do nieba! 

Wiemy, że ks. proboszcz umie wyzyskiwać lw- 
dzi do ostatnich granic, — ale dlaczego proboszcz 
nie idzie na pogrzeb za złotego, lecz żada 100 zł.? 
Dlaczego proboszcz każe sobie drogo płacić za 
chrzty, śluby i pogrzeby? Dlaczego ksiadz składa 


FREIWALD 


z najwiekszego wyboru 
z najlepszych jakości 


LEON KRUCZKOWSKI 


Kordjan i cham 


(Ciąg dalszy) ` 

Właśnie otwarły się tamte drzwi nieszczęsne 
i wychylił się z nich jasny, wygolony łeb żołnie- 
rza. 

— Wieś Brodnia!.. Popisowi, którzy są — wy- 
stąp! 

W ciżbie ruch się uczynił niespokojny, zamie- 
szanie i ciężki szurgot niechętnych kroków. 

Deczyński szedł wraz z innymi; prócz niego 
kilku jeszcze parobków przeciskało się z gromady. 
Sołtys Gadek stąpał za nimi z powagą. 

Weszli do sali, w której urzędowała komisja 
poborowa. 

Za stołem, pośrodku, niby celebrans obrzędu, 
siedział komisarz obwodowy, pan Locci, we fraku 
granatowym, przy szpadzie. Kawaler orderów 
Świętej Anny i Świętego Stanisła- 
wa... Światowiec i wykwintniś, kawalarz przy- 
tem niezrównany... 

Spojrzał znudzonym wzrokiem na wchodzą- 
cych i zaraz jął się ulubionej czynności oglądania 
błyszczących paznokci swych pięknych, starannie 
wypielęgnowanych rąk — — 

Obok srebrzyły się sute, kapitańskie szłify tę- 


Zawiadamiam, że objąwszy biuro po notarjuszu 
ś. p. Drze TADEUSZU STARZEWSKIM, 
przeniosłem je z dniem 21 maja 1932 z ulicy Poselskiej L. 20 


na ulicę Sławkowską L. 4, II. piętro 


Dr. JULJUSZ DUNIKÓWSKI 


NOTARJUSZ. 


kapitały? Wszak w piśmie św. napisano: Nie 
skarbcie sobie skarbów na ziemi... 

Gdy robotnicy zjawili się na miejscu pracy i 
zażądali wyższego wynagrodzenia, zawezwano po- 
licję, a p. Gondek sprowadził sobie robotników 
dworskich, którzy pracują za 80 gr. dziennie! 

Ks. Kopernicki i p. Nagawiecki dałi przykład 
wszystkim pracodawcom w wyzyskiwaniu robot- 
nika, tak, że pracodawcy nie chcą więcej płacić 
na dniówkę jak 1—1.50 zł. powołując się na ks. 
proboszcza, że on więcej nie płaci! 

Pan burmistrz bardzo się gniewa na nasz 
dziennik za poddanie krytyce jego gospodarki 
gminnej, ale i miejscowe pisemko pod tytułem 
„Echo z nad Wiisłoki”, które tu zostało założone 
jako organ oficerów rezerwy, taż zajęło się tą 
gospodarką i chociaż bardzo oględnie i wstrzemię- 
Źliwie, lecz niektóre rzeczy dość ważne tutejsze- 
mu ogółowi wyświetliło. Pana Nagawieckiego i 
jego przyjaciół szewska pasja porywa, bo któż 
słyszał, żeby w tak spokojnem miasteczku, ja- 
kiem była dotychczas Dębica, poważył się ktoś 
mieszać do gospodarki pana burmistrza? Pan 
No powiada, że zaskarży redakcję no i 

, korespondenta i wsadzi go do a 2 
łu, a tym dziadom z „Echa z nad Wńsłoki* 


| pokaże, że więcej numerów już drukować sieci 
będą, bo on im to rozbije. Teraz czekamy: copan’ | 


burmistrz potrafi. Wprawdzie obecna konjunkiu- 
ra sprzyja panu bumistrzowi, ale wszystko ma 
swój koniec. Dobrzeby było, żeby się zabawił 
w proces, byde nie na koszt gminy, mieohby i pan 
prokurator też się coś o Dębicy dawiedział. 
Stasio jest to chłopak zuch, W restauracjach 
robi ruch, I nikogo się nie boi, Bo BBWR za nim 
stoi, No i na konto tego, Wygrzmocił już nieje- 


Zawsze uszło mu to płazem, Gorzej było już 
tym razem! Zaczęło się od kieliszka Zjawił się 
też i pan Myszka, I usiedli sobie razem Jako 
prezes z sekretarzem. 

Rozmawiali, popijali, A wkońcu się pognie- 
wali I ni z tego ni z owego Bęc w gębę jeden 
drugiego. A że Stasio trafił z boku, Wybił 
Myszce dziurę w oku. 


Dziś pan Myszka się już wstydzi, Bo na oko 


TFTJTPUYTWT 
poleca ma wiosnę i lato: 
Wełny, jedwabie, Georgetty, Creppe de 
Chiny, Markizety, Woale, Chantungi, 
Piki, Pamamy oraz Płótna, Dymki, 
Zefiry i t. d. A 

BAADE A NN E a 
giego oficera. 

Nieopodal zaś, w pobliżu rozgrzanego pieca, 
drobnym kroczkiem przechadzał się krępy jego- 
mość o poczciwej, siwym zarostem okolonej twa- 
rzy: chirurg. 

Pod oknem, na rozstawionych bezładnie stoł- 
kach, rozsiadło się grono okolicznych dziedziców 
i obywateli, którzy z urzędu — jako wójtowie 
swych wsi — asystowali czynnościom komisji. 

Z tego to właśnie grona dźwignął się, ostro od- 
stawiając stołek, pan Czartkowski. 

— Otóż, co najważniejsze! — zwrócił się do ko- 
misarza, wyciągniętem ramieniem wskazując De- 
czyńskiego. — Oddaję panom tego przedewszyst- 
kiem draba, chłopów buntownika! 

Członkowie komisji ożywili się. Uczuł Ka- 
zimierz na sobie liczne, kłujące ciekawością i szy- 
derstwem spojrzenia — tych, za stołem, i tych, 
z pod okna... Nawet chirurg zaprzestał dreptania 
przy piecu i, zatrzymawszy się raptownie, wlepił 
poczciwe, bure oczka w przybladłą twarz Ka- 
zimierza. 

Komisarz Locci uśmiechnął się nieznacznie. 
Ironicznem spojrzeniem zmrużonych oczu obej- 
rzał wszystkie szczegóły niepokażźnej, mizernej 
postaci delikwenta — — 

— Twoja sława szeroko sięga, panie Deczyń- 
ski! — rzekł dźwięcznym, prawie wesołym gło- 


niedowidzi, Staś przypomniał nam zapusty, No 
i rok czterdziesty szósty, Wszyscy zaś to podzi- 
wiają, Jak się w sanacji kochają. 


Z ruchu socjalistycznego 


WALNE ZGROMADZENIE TOW. DOMU 
ROBOTNICZEGO W KRAKOWIE 


W sobotę 21 b. m. odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie Towarzystwa Domu Robotniczego 
w Krakowie. Zgromadzenie otworzył tow. W. Ko- 
rołewicz, poświęcając wspomnienie zmarłym 
członkom Towarzystwa śp. tow. pos. Zygmuntowi 
Markowi i tow. Ludwikowi Kustowskiemu, b. pre 
zesowi rady nadzorczej TDR. 

Po odczytaniu protokołu przez sekretarza tow. 
Węglowskiego wyczerpujące sprawozdanie z dzia 
łalności finansowej Towarzystwa złożył członek 
dyrekcji tow. WL Jura. Sprawozdawca stwierdził, 

że ub. rok był bardzo ciężki dla finansów Towa- 
nzystwa, mimo to przy wysiłkach dyrekcji i człon 
ków rady nadzorczej rachunki zamknięto zrów- 
noważonym budżetem. 

W sprawie budowy wielkiego wspólnego domu 
dla wszystkich organizacyj robotniczych przema- 
wiał tow. pos. Z. Żuławski, przedstawiając do- 
tychczasowe pertraktacje z poszczególnemi kla- 
sowemi związkami zawodowemi w tej sprawie. 

Nad sprawozdaniami przeprowadzono ożyrwio- 
ną dyskusję, w której zabierałi głos: tow. pos. Żu- 
ławski, tow. Jura, tow. Węglowski, tow. Nowa- 
kowski, tow. Kremer, tow. Kruczkowski, tow. 
Przybyś i inni przedstawiciele onganizacyj za- 
wodowych, poczem na wniosek prez. komisji re- 
wizyjnej tow. Przybysia uchwalono absolutorjum 
zarządowi. 


Po dyskusji nad budżetem na rok 1932, który 
przewiduje w dochodach ogólnych 52.000 zł., a 
w rozchodach 51.500 zł., budżet uchwalono, 

Następnie przystąpiono do wyboru uzupełnia- 
jącego członków rady nadzorczej w miejsce u- 
stępujących (w myśl statutu Towarzystwa): tow. 
Korolewicza, tow. Łacheckiego i tow. Wasserber- 
gerowej. Wybrano ponownie tow. Korolewicza, 
dalej tow. Sosina i tow. Wrońskiego. 

Po uchwaleniu wniosków organizacyjnych ze- 
brała się rada nadzorcza wraz z dyrekcją celem 
dokonania wyboru prezydjum i komisji rewizyj- 
nej. Prezesem rady nadzorczej został tow. W. Ko- 
rołewicz, wiceprezezesem tow. K. Przybyś, sekre- 
tarzem tow. Węgłowski. Do komisji rewizyjnej 
weszli: tow. Dębiec, tow. Marczyński i tow. Sosin. 
Skład dyrekcji pozostał bez zmiany, a to: tow. 
pos. Żuławski, tow. Wł. Jura i tow. Kogut-Koli- 
szewski. 
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sem. — No więc... zdziewajże prędko szatki, 
abyśmy tu wszyscy ujrzeć mogli, czyłi też armja 
nasza będzie miała z ciebie pociechę i pożytek! 

Gruby śmiech kapitana zawtórował komisa- 
rzowi. 

Kazimierzowi pociemniało w oczach — — >» 

Uczuł przed sobą nikczemną, zapierającą od- 
dech, swawolną moc tych ludzi, rozpartych za 
stołem. Pobladł i wzdrygnał się, jak przed nawi- 
słym tuż-tuż, ohydnym a nieuchronnym ciosem... 
Jakiś dławiący spazm ścisnął mu gardło, jakiś 
napór słów rozpaczliwy, oślepły, na nic niepo- 
mny — — 

— Panie komisarzu! — zawołał! chrapliwie. — 
Wiem ja, że już dawno uznany jestem za zdat- 
nego... Nie mi już pomóc nie zdoła, bo tu... pan 
Czartkowski rządzi!... Mamże więc jeszcze nagiem 
ciałem wystawiać się tutaj dla waszego szyder- 
stwa i śmiechu?... Tego ja nie uczynię, panie ko- 
misarzul... Odeślijcie mnie, gdzie wam się po- 
doba! 

— Milcz! — wykrztusił wściekłe komisarz, zry- 
wając się za stołem. — Milcz, łajdaku!- 

Trząsł się od pasji i miotał straszliwemi spoj- 
rzeniamii w zbielałą twarz Kazimierza. 

— Szelma, jak Bóg miły! — mruknął ze zgrozą 
pan Czartkowski, strzelając w palce. — Czyż nie 
mówiłem, panowie, jaki to huliaj w nim siedzi! 


KRONIKA 


ROZRZUTNA OSZCZĘDNOŚĆ NA KOLEI. — 
Z dniem 22 bm. zmieniono rozkład jazdy pocią- 
gów, wprowadzając szereg zmian i tzw. udogod- 
nień dla podróżnych w okresie letnim. Pozornie 
zdawałoby się, że idziemy naprzód, jednak pod 
okiem Dyrekcji kolejowej, na peronie stacji kra- 
kowskiej, istnieją stosuniki, których dłużej mil- 
czeniem pokrywać nie można, a które dobitnie 
wskazują na to, w jakim stopniu lekceważy się 
podróżującą publiczność, mimo, że przejazd ko- 
leją zaliczać należy do bardzo kosztownych przy- 
jemności. Na tzw. II peronie znajduje się jedma, 
jedyna lawka, jakkolwiek jest dość miejsca, na 
kiika, by publiczność oczekująca na pociągi nie 
musiała jak „emigranci do Prus" stać na peronie 
lub wysiadywać na walizkach i tobolkach. III-ci 
peron nie ma ani jednej ławki!!! Na II peronie 
istnieje wodociąg, od kilku lat nieczynny wobec 
odjęcia kurka. Kurek odjęto rzekomo na rozkaz 
bufetowego, by wodociąg nie obmiżał jego zarob- 
ku na wodzie sodowej. Obecnie robi się oszczę- 
dności na każdym kroku. ale oszczędności w opi- 
sanej formie są niedopuszczalne i zdaje się nie- 
bardzo konieczne, skoro są pieniądze na umeablo- 
wanie jednego mieszkania kawalenskiago dla dy- 
gnitarza dyrekcyjnago, mieszkającego w gmachu 
Dyrekcji, na który to cel wydano sumę 15 tysięcy 
złotych w dobie ciągłego zwalniania ludzi z přa- 
cy, redukcji dni roboczych i obniżki uposażeń. 
Jeśli przypuszczać wolno, że mieszkanko, o któ- 
rem mowa, U: się bez wiedzy p. dyrektora 
kolei, to jednak wątpić należy, żaby braki na pe- 
ronie opisane wyżej były p. dyrektorowi niema- 
ne. Wierzymy jednak, że p. dyrektor zaintere- 
suje się rozrzutnością, jaką jest wydatek na ume- 
blowanie wspomnianego mieszkania i postara się 
o to, by ze zbędnych dla kawalera mebli — a za 
15 tysięcy musi ich być bardzo dużo, — chyba 
że są luksusowe — choć część ustawić na pero- 
nach dla wygody publiczności. Jesteśmy zdania, 
że kolej jest dla publiczności a nie naodwrót. 

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Potrącona zo- 
stała przez rowerzystę 80-letnia Agnieszka Grze- 
siak, przechodząca przez ul. Dietlowską. Starusz- 
ka doznała poiłuczenia głowy. Pogotowie ratun- 
kowe po opatrzemiu odwiozło Grzesiakową do do- 
mu. — Pogotowie ratunkowe udzieliło pomocy 
15-letniej Adzie Helinger, która przechodząc w 
poprzek jezdni na ul. Lubicz została potrącona 
przez motocykl. 


= FUTRA = 
DO PRZECHOWANIA PRZEZ LATO 
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BOLESŁAW WROŃSKI 


Kraków, pl. Szczepański 2, w podwórzu. 
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Fabryka pierników Antoni Rothe | otciata da i 
Kraków, Sławkowska 20 |10.000 zł. 


nagrody temu, ktoby oświadczył, że „ANTONETKI* 
nie są najwytworniejszemi pierniczkami, ale wobec 
brąku kandydatów, od zamiaru odstąpiła. 
EE 


Niesłychany napad wydawcy „Głosu publicznego” 
na dziennikarzy w gmachu sądowym 


ROZPRAWA „GŁOSU PUBLICZNEGO" 
W dalszym ciągu toczyła się wczoraj w kra- | dziennikarskim, zaczął wygrażać palcem wołając 


kowskim sądzie okręgowym karnym rozprawa 
przeciw wydawcy i współpracownikom „Głosu pu 
blicznego” o zbrodnię oszczerstwa popełnioną dru 
kiem na osobie śp. prok. Sozańskiego, dr. Machar- 
skiego i Franciszka Macharskiego, właściciela fir- 
my „Hawełka”. Przez cale rano przesłuchiwano 
jako świadków dr. Macharskiego, dalej Kuczyń- 
skiego, majstra blacharskiego, dr. Jendla, radcę 
sądu apelacyjnego, adw. dr. Rowińskiego i adw. 
dr. Więcława. Podczas zeznań świadków przy- 
chodziło do scysyj między obrońcą oskarżonych i 
prokuratorem na tle pewnych okoliczności w 
związku z oskarżeniem. 

W czasie przerwy rozprawy przyszło do nie- 
zwykle burzliwego zajścia, które rzuca bardzo 
znamienne światło na taktykę oskarżonego Ło- 
body, wydawcy pisemka pt. „Głos publiczny”. 


milczali przebieg procesu, oskarżony Łoboda, w 
czasie, gdy sprawozdawcą „Kurjera“ Witold Z. 
wszedł z sali rozpraw do pokoju świadków, znie- 
ważył go czynnie. Po tem zajściu, które wywoła- 
ło wśród obecnych niesłychane oburzenie, wpadł 
Łoboda do sali rozpraw i stanawszy przy stole 


do jednego z siedzących tam dziennikarzy, że „je- 
żeli będziecie pisać tak, jak „Kurjer“, to spotka 
was ten los co tamtego.“ 

Po tym incydencie podjęto ponownie rozprawę, 
przyczem Łoboda siedząc już na ławie oskarżo- 
nych, w obecności trybunału, na widok wchodza- 
cego przedstawiciela innego dziennika, pogroził 
mu pięścią kilka razy. 

Za chwilę przybyli do sądu dwaj delegaci Syn- 
dykatu dziennikarzy krakowskich i initerwenjo- 
wali u prezesa sądu okr. dr. Pąłmricha oraz u 
członków trybunału, prosząc ich o obronę spra- 
wozdawców pism przy pełnieniu ich ciężkiego o- 
bowiązku zawodowego i zapewnienie im osobiste- 
go bezpieczeństwa w gmachu sądowym. 

Adw. dr. Rappapcrt udał się w tej sprawie do 
szefa prokuratury dr. Michałowskiego, przedsta- 
wiając mu szczegółowo przebieg zajścia. Prok. 
Michałowski w porozumieniu z podprok. dr. Bo- 
ryczką wydał energiczne zarządzenia, które dla 
oskarżonego Łobody będą miały bardzo przykre 
konsekwencje. 


—QQVv— 


PRZY CIERPIENIACH SERCA I ZWAPNIENTU NA- 
CZYŃ, skłonności do udaru i ataków apoplektycznych, 
naturabna woda gorzka „Fnanciszłca-Józefa* zapewnia 
łagodne wypróżnienie bez nadwyrężania się. Żądać! 

Soo 3 

WPISY DO PAŃSTWOWEGO PEDAGOGJUM 
NA ROK SZKOLNY 1932/38. Państwowe peda- 
gogjum ma na celu kształcenie abiturjentów(tek) 
gimnazjów na nauczycieli szkół powszechnych. 
Studja trwają tu dwa lata, poczem odbywa się 
jegzamin dyplomowy.  Zigłoszenie kandydatów 
przyjmuje dyrekcja państwowego pedagogjum w 
Krakowie (ul. Loretańska 18) od 1 do 30 czerwca. 
Do podania o przyjęcie należy dołączyć (na rok 
I studjów): 1) świadectwo dojrzałości państwo- 
wej lub posiadającej prawa szkół państwowych 
szkoły średniej ogólno-ksziałcącej, 2) świadectwo 
z przydatności fizycznej do zawodu nauczyciel- 
skiego, stwierdzonej przez lekarza szkolnego (ba- 
dania przeprowadzi lekarz państw. pedagogjum), 
3) metrykę i życiorys własny, 4) oświadczenie pi- 
semne, jaki przedmiot studjów specjalnych obie- 

| ra sobie kandydat (np. polonistyka, historja, ma- 
tematyka, przyroda), 5) świadectwo moralności 
| wydane przez państwowe władze I instancji, o ile 


Chcąc zastraszyć sprawozdawców pism, aby prze- 


| istnieje dłuższa niż półroczna przerwa w stu- 
djach przed zgloszeniem się do pedagogjum. 

OSZUKANY KMIOTEK. Wojciech Łopata rol- 
nik z Pcimia pod Myślenicami kupił od jakiegoś 
przechodnia na pl. św. Ducha pierścionek za kwo- 
tę 255 zł. Okazało się, że pierścionek jest tomba- 
kowy i wart kilka złotych. Za oszustem wdrożono 
energiczne poszukiwania. 

CHOROBY, ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W wy- 
dziale [X magistratu dla spraw sanitarnych zgło- 
szono od 22 do 28 bm. następujące choroby za- 
każne: szkarlatyna 5, dyiterja 5, odra 5, koklusz 
2, ospa wietrzna 1, róża 2, mumps 1, 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 
urządza pogrzeby ZE do najwspa- 
nialszych, przeprowadźża ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów. 
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 


Chirurg mrugał grubemi 
miony niezmiernie — — 

— Hej tam, żandarm! — zawołał komisarz. 

Drzwi otwarły się i sztywna postać wyprężyła 
się w progu. 

— Wziąć go i zamknąć z rekrutami!.. Pilno- 
wać dobrze! 

Kazimierz uczuł na płecach dotknięcie czyjejś 
ciężkiej dłoni, która popchnęła go ku drzwiom, 
szeroko otwartym. Ruszył bezopornie w tamtym 
kierunku, niepewnie powłócząc nogami. 

Z tlumu popisowych w sieni odprowadzały go 
tępe, przerażone oczy — — 

Wyszedł na podwórze. Aż oślepiła go na chwilę 
skrząca białość śniegu, grubym kożuchem pokry- 
wającego ziemię, oraz niskie dachy jakichś szop 
i zabudowań. Kilka utorowanych wąsko ścieżek 
rozchodziło się w różnych kierunkach ku tym za- 
budowaniom. 

Kazimierz odwrócił się i pytającym wzrokiem 
spojrzał na żandarma. ; 

Ów przyjrzał mu się bacznie małemi, świdru- 
jącemi oczkami. 

— Tędy! — mruknął, wskazując jedną z tych 
ścieżek. 

A po chwili: 

— Tak mi się widzi, żem już gdzieś oglądał 
asana, hm? — mruknął pod wąsem. 


powiekami, zdu- 


Kazimierz poznał również pana Miranowskiego. 

— W Brodni! — oparł. — Egzekucja była 
u chłopa Adamusa... 

— Prawda! — przypomniał żywo żandarm 
i urwał rozmowę. Szedł za Kazimierzem, obser- 
wując go z pod oka. 

Doszli do murowanej, parterowej budowli, 
o ścianach srodze odrapanych, podobnej do 
spichlerza; w grubym murze czerniały nieliczne 
kwadratowe okienka, gęsto zakratowane. 

W sieni, nawianej śniegiem, sterczalo dwóch 
kozaków. 

— Rekrut! — skinął ku nim żandarm, wskazu- 
jąc Kazimierza. 

Jeden z kozaków dobył klucza z kieszeni pła- 
szczą i otwarł szeroko ciężkie, okute drzwi. 

— Tu asan pozostaniesz, zanim się partja 
uzbiera rekrucka! — objaśnił pan Miranowski. 

Gdy drzwi zapadły, ujrzał się Kazimierz w ob- 
szernej izbie, której nikłego światła dostarczały 
z wysoka owe małe zakratowane okna. Nagie, su- 
rowe ściany tchnęły mrożną wilgocią. Lecz po- 
środku wznosił się niski, z cegieł poszczerbio- 
nych ulepiony piec, którego nieforemny komin 
uchodził nazewnątrz przez zakopconą powałę; był 
widocznie świeżo nałożony, bo huczał ogniem 
i dymił gdzieniegdzie na izbę szczerbami komina. 

Dokoła pieca cisnęli się rekruci. Ciemne, po- 


s 


kurczone postacie porozsiadały się na dylach na- 
wpół zgniłej podłogi, oparte na tobołkach, odręt- 
wiałe i nieruchome. Kupili się ku sobie ramio- 
nami w gromadki, gwarzące zcicha. Niejeden, 
wyciągnięty, jak snop na klepisku, z kulakiem 
pod głową chrapał rozgłośnie. 

Na Kazimierza nie zwrócono najmniejszej 
uwagi. Stał więc przez czas jakiś pod drzwiami, 
niepewny, rozważający ponuro, coby uczynić na- 
leżało. — — Teraz dopiero uczuł zewnętrzny, 
przenikliwy chłód, więc szczelniej ogarnął się pła- 
szczem. Zajęcie miejsca przy piecu było niepo- 
dobieństwem bez wyrażnego naruszenia praw 
wcześniej tam osiadłych istot rekruckich; zresztą 
myśli Kazimierza dalekie były od wszelkiej za- 
borczości. Poddał się cały przygnębieniu i jakiejś 
drętwej słabości wszystkich członków, ciążących 
niezmiernie. że jednak ziąb przejmował coraz do- 
tkliwszy — zebrał ostatek sił i począł przechadzać” 
się skrajem izby, wzdłuż ściany, tam i z powro- 
tem. 

Bezmyślnie przysłuchiwał się gwarzącym re- 
krutom. 

— Mnie tam to ich wojsko nie straszne! — 
przechwalał się któryś tonem zadzierzystego ju- 
nactwa. — Choć to i dziesięć lat... a zawsze, co 
mondur, to nie kamizela! 


(Ciąg dalszy nastapi). 
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KRADZIEŻE. Z parceli na ul. Zielnej nieznani 
sprawcy rozkradli materjały budowlane na szko- 
dẹ Stelana Batki zam. przy ul. Ceglarskiej L. 11. 
Batko poniósł stratę na 250 zł. — Z zamkniętego 
mieszkania p. Racheli Komitau skradziono zega- 
rek wartości 400 zł. wśród niewyjaśnionych oko- 
liczności. — Nieznani sprawcy usiłowali włamać 
się do mieszkania Zygmunta Lipowicza przy ul. 
Sludenckiej L. 21, zostali jednak przez nadcho- 
dzącego policjanta spłoszeni tak, że nie nie za- 
bierając zbiegli, 

—000— 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE LEKARSKIEM 
(ul. Radziwiłłowska 4) odbędzie się we środę 1 czerwca 
o godzinie 8 wieczorem zwyczajne posiedzenie nauko- 
we z następującym porządkiem dziennym: 1) demon- 
stracje z kliniki lekarskiej Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(dyrektor prof. dr. J. Latkowsiki); 2) demonstracje z od- 
działu I A chorób wewnętrznych szpitala św. Łazarza 
(ordynator prof. dr. T. Tempka); 3) koł. Chłopicki „O 
hałucynacjach", 

— 0 0 0 — 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś popołudniu na przedstawieniu po cenach zniżo- 
nych atcywesoła komedja „Hau-hau', w której ogrom- 
ne powodzenie zdobył nasz gość p. L. Czarnowski. — 
Wieczorem powtórzenie komedji L. Lenza „Perfumy 
mojei żony“, która spotkała się na wczorajszej pre- 
mjerze z bardzo serdecznem przyjęciem. Kapitalkia hrea- 
cja p. L. Czarnowskiego, oraz w jego reżyserji świe- 
tnie zgrany zespół, złożony z pp.: Kosteckiej, Ludwi- 
żaniki, Marcinowsikiej,j Burnatowicza i Szymańskiego, 
przyczyniły się do sukcesu tej peincj wdzięku 1 dowci- 
pu komedji. Qstatnia ta nowość lekkiego repertuaru po- 
wróc, na afisz we wtorek i zajn.e wszystk.2 dni tygo- 
dnia. Jutro po cenach zniżonych powtórzenie znako- 
miie, sztuki K. H. Rostwyorowsik 3 „LJ mety”, która dz- 
ła krekowskiemu teatrowi niepośledai s:kctes. 

„KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA“ W TEATRZE KRA- 
KOWSKIM. W najbliższym czasie wystąpi teatr miej- 
ski im. J. Słowackiego z nadzwyczaj ciekawą premierą. 
Będzie nią znany wodewił popularnego pisarza krakow- 
skiego Konstantego Krumłowskiego „Królowa Przed- 
mieścia', opracowany scenicznie przez dyr. T. Trzciń- 
skiego. Inscenizacja krakowska idzie po linji poszano- 
wana tekstu oryginalnego, zmodernizowanego przez 
przesunięcia tekstu, wkładki śpiewne, oraz szerokie u- 
względnienie elementu dekoracyjnego. Całość ujęta jest 
w sześciu obrazach z prologiem. Terenem akcji jest naj- 
pierw brzeg Wisły z płynącym galąrem i prnzesuwającą 
się panoramą Bielan, kopca Kościuszki, Norbertanek i 
Krakowa, później kilka autentycznych punktów Pół- 
wisia Zwierzynieckiego, między innemi sylweta Norber- 
tanek podczas obchodu Lajkonika, Mały Rynek z hu- 
morystycznym projektem rozwiązania sprawy wikarów- 
ki, dalej lokal Zielonego Balonika z ruchomą dekoracją 
ul. Florjańskiego i końcowym efektem roztaczonego ryn- 
ku krakowskiego. Najlepsze siły zespołu biorą udział w 
wykonaniu tego regionalnego widowiska nawet w. nai- 
mniejszych rolach. Premjera w przyszłym tygodniu. 


e ni 
Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 


Kraków, Rynek Gł. 30, 
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.  :-: 


a 
=y 


Liny, sznury, postronki, taśmy, slatki, pasy młyńskie, 


szpagaty, przybory gimnast., szczotki, wyeleraczkl itp. 
poleca firma 


MARJA SPYTKOWSKA 


(dawniej J. Wałkowiński) 
Kraków, Plac Marjacki L, 7. 


— OWADA ACT A OE A A O A R. GE A MR 
LANCKORONA 


na linji kolej. Kraków-Zakopane, stacja Kalwarja, nowo- 
wybudowana willa „GRAŻYNA“, w najpiękniejszej oko- 
licy, tuż pod lasem, przyjmuje letników na cały sezon 
z całem utrzymaniem. Słoneczne pokoje z balkonami. 
Kuchnia domowa. Ceny niskie, Dogodna komunikacja, 
pół godziny wygodną szosą pieszo z Kalwarji. 

ERN WY TWW WWW a 

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor 


Nr. 119, Niedziela 29 maja 1932 


WIELKI POKAZ MÓD W BAGATELI. We środę 1-go 
czerwca o godzinie 4'30 popołudniu odbędzie się w Ba- 
gateli wielka rewia — pokaz mód. Najpiękniejsze toa- 
lety wielkich firm warszawskich zademonstrują wielo- 
krotna królowa mody Marja Balcerkiewiczówna. „Żywe 
słowo“ wygłosi znana autorka, redaktorka działu mody 
w „Bluszczu' i „Kurjerze Warszawskim“ p. Well. Bi- 
lety w cenie od 1'30 do 3:50 zł. sprzedaje już kasa tea- 
tru Bagatela. S 


SPORT 


WARSZAWA—KRAKÓW. — Tradycyjne to spotkanie 
piłkarskie wywołało silne zainteresowanie sfer sporto- 
wych Krakowa. Ostatnie zwycięstwo Cracovii i Wisły, 
na których obok Garbarni opiera się szkiełet drużyny 
krakowskiej, zapowiadają grę o wysokim poziomie pł- 
karskim. Drużyna warszawska, zestawiona z młodych 
i ambitnych graczy, jest niebezpiecznym przeciwnikiem. 

ZAWODY W HAZENIE. Dziś w niedzielę o godzinie 
10 przedpołudniem na boisku Cracovii odbędą się pier- 
wsze w tym roku zawody pań w hazenie Cracovia— 
Wisła. Wista stanowi dla Cracovii najgroźmiejszego 
przeciwnika, to też Cracovia wystąpi w. pełnym skła- 
dzie z reprezentantką Polski Czerską. Ceny: biletów 


dniem propagandowe zawody pływackie oraz w: piłce 
wodnej. Program obejmuje: 1) bieg sztafetowy, 2) sko- 
ki dla pań, panów i młodzieży. Ceny bardzo niskie. 

SEKCJA PŁYWACKA RTS JUTRZENKA uruchamia 
dnia 1 czerwca kursa pływackie wi pływalni parku kra- 
kowskiego pod kierownictwem kwalifikowanego instru- 
ktora. Wpisy przyjmuje się wi sekretariacie klubu przy. 
ul. Halickiej 3 w poniedziałki, środy i czwartki od go- 
dziny 7 do 8 wieczorem. 

DOROCZNY TURNIEJ TENISOWY YMCA o puhar 
dyr. Eymana rozpocznie się na korcie YMCA (ul. Kro- 
woderska 8) w dniu 2 czerwca. Turniej rozgrywany 
będzie wi grupie początkujących i zawodników, wśród 
których znajdą się czołowe rakiety Krakowa pp.: Ho- 
rain, dr. Brodkiewicz, Herbst i inni. 


Z TEATRU 


Bagatela: QUI PRO QUO: „Poczekajcie“, 
G) Drugi program „Qui pro Quo“ — wypadł 


rewja. 


skiego) i p. Rychter, który w piosence „Santa Lu- 
cia“ zabłysnął nie tyle kunsztem ile metalem swo- 
jego głosu. Pani Draczewska okazała się bardzo 
dobrą monologistką charakterystyczną — nawet 
przy odtwarzaniu scenki drażliwej. — Pan Bo- 


| roński, jako zapowiadacz, spotykał się z uzma- 


niem, ilekroć dotknął jakiegoś dowcipu politycz- 


i 


otwarta została 


KAWIARNIA 
SAVOY“ 


Kraków, Rynek Główny L. 16, I. piętro 
Telefon Nr. 173-80 (nad składem porcelany) 


Lokal urządzony według najnowszych wymogów 
komfortu, e re" = pierwszorzędne siły 
achowe. 


O liczne odwiedziny uprasza ZARZĄD. 


SALE BRIDZOWE SALE BRIDZOWE 


Dnia 16-go kwietnia 1932 roku 


OGG GOOKUOELOOCLYBPIR ORZNŁER 


OOODOOOOGCOBDOG>B>500500 

UŻ wyrabiamy BIELIZNĘ MĘSKĄ 
oprócz damskiej i dziecięcej. 

Najlepsza jakość! Najniższe ceny. 

„EGA'* Fabr. bielizny, KRAKOW, SZEWSKA 4 
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BORA CE EŃ 


Zygmunt FELDMANN 


mistrz szklarski 
artyst. szlifiernia szkła i wytwórnia luster 
Kraków XXII, ulica Jana Tarnowskiego 5, telefon 129-51 


wykonuje i dostarcza szyby okienne, lustra belgij- 

skie, czeskie, rzeźby w szkle, ochraniacze wokoło 

klamek, oprawy w mosiądz oraz wszelkie roboty 

w zakres szklarstwa i szlifierstwa wchodzące, po 
cenach przystępnych. 


~ 


"2 ; 
nego. Słabiej wypadały niektóre anegdoty apoli- 
tyczne. 

W ładniejszych pogodnych dekoracjach tem e- 
stetyczniej mogły wypaść i ewolucje tacjanek. 
Efekt jednak ewołucyj zbiorowych przedstawiał- 
by się spoiściej, gdyby wykonawczynie były i fi- 
zycznie bardziej dobrane. 


DOCOOODOGOODODODOGODOOODODOOOCOCOCOOCOO 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

W niedzielę 29 maja o godz. ł0 rano w sali Domu 
Robotniczego (Dunajewskiego 5 II p.) odbędzie się 
PEŁNE ZEBRANIE CZŁONKÓW OKR PPS 
KRAKÓW-MIASTO, 
na którem referować będzie tow. poseł Zygmumt 
Żuławski. Wejście za okazaniem imiennego za- 
proszenia. 


Związki 1 zgromadzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZ- 
KÓW ZAWODOWYCH odbędzie się w ponie- 
działek 30 bm. o godz. 7 wieczór w sekretarjacie 
Rady (Dunajewskiego 5 IH p.). 

PODGÓRZE. W poniedziałek 30 bm. o godz.. 6 
wiecz. w Domu tramwajarzy (pl. Serkowskiego 7) 
konferencja kobiet z referatem tow. dr. Szymań- 
skiej: „Znaczenie tygodnia kobiet". 


REPERTUAR 


TEATR IM.” J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popoł.: „Hau-hau" (ceny zniżone); wie- 
czór: „Perfumy mojej żony“. 
Poniedziałek: „U mety“ (ceny zniżone). 
Wtorek: „Perfumy mojej żony“. 


KINOTEATRY) 
Adria: „Dafnis i = 
Apollo: „Miljonerzy się bawią”. 
ster). 
Dom "AE „Wesoły wdowiec" (Harry Liedt- 
ke; 
Tehi „W konkurach". 
Słońce: „Kónigsmark* (Iwan Petrowicz). 
Sztuka: „Jej grzech“. 
Świt: „Senor Americano“ i „W szałonem tempie”. 
Uciecha: „Miłostki pięknej pani". 
Wanda: „Tajemnicza szóstka". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Niedzieła 29 maja 

9.00: Msza połowa ze Lwowa. ł1.35: Odczyt misyjny 
11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej w Kra- 
kowie, komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek sym- 
ioniczny z Filharmonii warszawskiej: utwory Mieczy- 
sława Karłowicza. 14.00: Pogadanki dła roimików: i mu- 
zyka. 15.55: Akademia ku czci matki w Filharmonji war- 
szawskiej. 16.20: Pieśni majowe z wieży Mariackiej. 
16.40; Odczyt ze Lwowa: „Hrabina Czerwonej Tuluzy“. 
16.55: Setna rocznica zburzenia Żoliborza. 17.05: Gra- 
mofon. 17.15: Odczyt z Warszawy: „Dokąd unosi nas 
nasze słońce'. 17.30: Wiadomości przyjemne i poży- 
teczne. 17.45: Komcert z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.25: Odczyt: „Ulisses Jamesa Joycea“ — 
wygłosi p. A. Lutwak. 19.45: Słuchowisko z Warsza- 
wy: „Oświadczyny'. 20.15: Koncert popularny z War- 
szawy. 21.55: Kwadrans literacki. 22,10: Koncert z War- 
szawy: Mieczysław, Szaleski (altówika). 22.40: Wiado- 
mości bieżące. 22.45: Wiadomości sportowe. 23.00: Mu- 
zyka taneczna. 

Poniedziałek 30 maja 

14.45: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra- 
mofon. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.05: Ko- 
munikat gospodarczy i giełda pieniężna z Warszawy. 
15.15: Przegląd komumikacyjny. 15.25: Odczyt z War- 
szawy: „O Olimpiadzie". 15.50: Gramofon. 16.20: Lek- 
cja francuskiego z Warszawy: (kurs elementarny). 16.40: 
Pieśni majowe z wieży Mariackiej. 16.55: Gramofon. 
14.10: Odczyt z Warszawy: „Pierwszy Polak w: pół- 
nocnej Arabji'. 17.35: Muzyka lekka. 18.50: Rozmaito- 
ści, komunikaty. 19.15: Skrzynka pocztowa rolnicza z 
Warszawy. 19.25: Odczyt: „O zawodzie lekarskim“ — 
wygłosi dr. Władysław Medyński. 19.40: Dziennik ra- 
djowy. 20.00: Feljeton: „Czar i piękno muzyki pol- 
skiej“ — wygłosi doc. dr. Józef Reiss, 20.15: Odczyt z 
Warszawy 0 operze Belliniego „Lunatyczka”. 20.25: 
Opera z Warszawy: „l.unatyczka ', 22.40: Feljeton z 
Warszawy: „Na kresowych drogach". 22.55: Wiadomo- 
ści bieżące. 23.00: Muzyka taneczna. 


PAMIĘTNIK 
H. DIAMANDA 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“ (Kra- 

ków, Dunajewskiego 5). Cena egz. 10 zł., z prze- 

syłką poleconą zł. 11/20. Dla towarzyszów spe- 
cjalny rabat. 


odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


